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Kraków, 25 października. 


Straszuym i nader niebezpiecznym doradcą jest 
głód. Nie ma prawie zbrodni którejby nie dopu 
ścił się człowiek skłoniony rozpaczliwą nędzą 
Jedynie ludzie niezwykle silnego charaktera i 
wysokiej ambicyi potrafią zwalczyć w sobie pod- 
niecaue niedostatkiem żądze, i walą raczej zgmąć, 
amżeli się shańbć. Przeciętny jednak śmiertel- 
nik ba taki opor zwykle się nie zdobywa. Roz 
paczhwych czynów, mniej lub więcej karygodnych, 
krórych przyczyną głół i nędza, codzień pełno. 
Kroniki sądowe i kryminalne wieleby o tem mo- 
gły powiedzieć. Bardzo znaczny procent skaza- 
nych jidynie wskutek niedostarku 1 braku środ- 
ków do życia dopuściło się zbrodni lub występku. 
A któż zdoła policzyć ile sił potężnych, ile zdol- 
ności niezwykłych zmarnowała nędza? 

Od trzech niemal miesięcy pawzymy na okro 
pbo skutki niedostatku potęgującego się nadto 
brakiem -zatak licho wynagradzanej pracy. Na 
nieszczęście ten Świeży dramat rozgrywa się na 
uaszej ziemi, a aktorem jego nasz lud Jak nę 
dzny musi b,ć stan tego ludu, jeżeli tak łatwo 
porzuca to, co najbardziej kocha: rodzinną 
chatę, olezystią zagrodę i rolę, setki lat potem 
ojców skrapiauą — i idzie w nieznany świat, po- 
między obcych ludzi! Nędza zagłusza bojaźń i 
strach rozpacz sumienie i przestrogi. 

Gdy uiektóre gromady z pierwszego ruchu wy- 
chodźczego do Rosyr wróciły do kraju napowrót 
nie znalawszy tego, co im obiecywali niecni 
agenci, zdawało się, że już koniec tej nowej emi- 
gracji Tymczasem wielu z tych, którzy powró 
cili zamiast uśmierzać ruch wychodźezy, obała: 
muceni przez moskiewską straż graniczną, opo- 
wiada, że rząd rosyjski przeznaczył miejsca dla 
emigrantów galicyjskich. a nie oddaje im grun- 
tów zaraz jedynie z Życziiwości dla ludu emigru- 
jącego, gdyż grasuje jeszcze w niektórych 
stronach cholera, której ofiarą mógłby paść wy- 
chodźca z (ialicyi. Kazano im dlatego czekać 
chłodniejszej pory; gdy ta nadeszła lud znowu 
iuszył na wschód. Według opowiadania tych, 


którzy wrócili, urzędnicy moskiewscy pozapisy- 
wali wszystkich emigrantów. podzielili na partye 
i kazali wrócić do Galicyi i czekać, aż im dadzą 
znać, kiedy mają powtórnie wyjść z kraiu i jaż 
wprost udać się do darowanych siedzib. Emigra- 
cya zatem jeszcze się nie skończyła i najprawdo: 
podobniej najgorętszy ruch dopiero się rozpo 
cznie. Jak donoszą ze wschodnich powiatów, lud 
coraz śmielej i więcej mówi o wychodźtwie, jako 
koniecznem i nieuniknionem ; narzeka coraz gło- 
Śniej na podatki, szarwarki, na postępowanie rad 
powiatowych, na rogatki, na wysokie ceny soli; 
porównywa swoje ciężary z podatkami, jakie opła- 
cają chłopi z drugiej strony kordonu, a wycią 
gnąwszy z porównania korzystniejszą dla podda 
nych rosyjskich cyfrę, już na nic nie zważa, za- 
biera żonę i dzieci i formalnie ucieka. Według 
wiadomości, jakie mamy z powiatu zaleszezyckie- 
go, wielu włościan chodzi nie nie robiąc, jakby 
przed zbliżającą się woiną; wielu wyszło, pozo 
stawiwszy chaty na opiece krewnych. Na przed- 
stawienia księdza odpowiadają najczęściej: „tutaj 
nie doczekamy się już nie lepszego.* 
Gdy nadto zaczęto obeenie ściągać podatki, gdy 
zjechał urzędnik egzekucyjny począł lud wycho 
dzić pragnąc czemprędzej dostać się za graniczne 
słupy. Jakiś włościanin miał dziecię umierające, 
zabrał je ze sobą. Matka spodziewając się amier 
ci, prosiła przed wyjściem o kawałek świecy, aby 
mogła zmarłej dziecinie zaświecić. Dziecko w dro- 
dze umarło. 

"m obrazów, pełnych tragicznej grozy. bez 
iku. 

Przed kilka dniami poseł Ukuniewski, 
chege na miejseu przypatrzyć się tej gorączce e- 
migracyjnej i zbadać przyczyny, pojechał do po 
wiatów, z których obeenie najwięcej ludu wy- 
chodzi. Na miejscu s'ę przekonał z ust samych 
włościan. że główuą 1 niemal jedyną przyczyną 
szalonej emigracyi do Rosyi jest nędza Wło 
ścianin który eokolwiek ma się lepiej, z miejsca 
się nie rusza. [Idą przeważnie ci, którzy mając 
jeden lub dwa morgi grunto muszą z niego wy- 
żywić siebie, żonę, kilkoro dzieci, przyodziać 
wszystkich posyłać dzieci do szkoły, sprawić go 
spodarski inwentarz, naprawić chatę i stodołę, a 
w wypadku sprawić pogrzeb dub ehrzeiny. „Czyż 
to nie ironia?* pisze słusznie poseł Okuniewski. 
„Mówią niektórzy nasi ekonomiści: prawda zie- 
mia nasza już nie jest w możności wyżywić chło- 
pa ale on ma za to zarobek na pańskim grun- 
cie. Przypatrzyłem się temu zarobkowi! W żni- 
wa płacą luta| (w powiatach, skąd lud ucieka) 
robotnikowi 25 centów dziennie bez wiktu; po 
żniwach 21 centów, później 18 ct; dziewczętom 
15 ct, a chłopeom płacą 12 lub 10 et. dziennie. 
W miesiącach zimowych i tego zarobku uie do- 
stanie. Dawniej dawano trzecią miarkę kukury- 
dzy, fasoli i t. d., od czterech lat dają już tylko 
czwartą miarkę Co więcej! W wielu wsiach po- 
wiatu zaleszczyckiego i borszczowskiego dają tę 
czwartą miarę tylko tym, którzy się zobowiążą 
odrobić w czasie żniw bezpłatnie dla dworu po 
trzy doi i to w ezasie, kiedy tego dwór zażąda. 
Gdy tych trzech dni kto nie odrobił na żądanie 
dworu to mu ściągano po 40 centów za jeden 
dzień. Tak postąpił sobie dwór w Michałkowie. 
Za kopanie kartofli płacą po 12 centów od kor- 
ca. Jęczmień żną ludzie za szesnasty snop.“ 
Oto są cyfry aż nadto wymowne. aby zrozumieć 


można, jaka nędza gniecie lud we wschodniej 
części kraju, tam gdzie brak linij kolejowych, a 
tem samem rentowniejszej pracy w głębckiem Po- 
dolu, o którem się rzadko słyszy, a jeszcze mniej 
mówi. Czyż można się wobec tego dziwić ludo- 
wi, że ucieka z ojcowskich zagród, że biegnie za 
pierwszą lepszą% obietnicą “nadzieją. którą mu rzu- 
ca niesumiennny wyzyskiw acz jego niedoli i biedy? 
Nikt się o ten biedny lud nie troszczy, nikt 
mu nie pomoże, ani poradzi, a każdy wyzyskuje, 
komu się tylko wyzyskać uda; nie dziwmy się 
zatem wcale i nie mówmy, że ten lud nie ma 
serea, że nieczuły, niesforny, nie zważa na przed- 
stawienia księdza, że go już nawet nie przestra- 
sza bagnet Żandarma. Nie mając nie do strace- 
nia, o nie nie dba, lekceważy życie i zdrowie. 
To groźny objaw ekonomicznej choroby na orga- 
nizmie naszego społeczeństwa w kraju, to głębo- 
ka rana, której nie uleczy postrach rzucony przez 
księdza Sembratowicza, że ten, kto pójdzie za kor- 
dou, utraci zbawienie wieczne. Głodny się nie 
pyta, co będzie pu śmierc, jego natura i zmysł 
samozachowawczy gwałtem zmusza do szukania 
środków ratunku. Grcożby. rzucane z ambony, nie- 
potrzebnie lud rozgoryczeją i zamiast łagodzić 
i leczyć, najczęściej jeszcze bardziej rozdraż- 
niają. 

Nie pomoże tutaj ani żandarm z bagnetem, 
ani kordon wojskowy, gdzieniegdzie ustawiony 
(gdyż wiecznie stać nie będzie) ani urzędnik sta- 
rostwa, ani pismo |siędza biskupa — tutaj po 
trzeba obywatelskiej akcyi, któraby się ujawniła 
prawdziwie ojcowską radą i zaopiekowaniem, sku- 
teczną a bardzo energiczną pracą nad podniesie- 
niem dobrobytu tego ludu, a na razie obmyśle- 
niem środków, któreby zapobiegły gwałtownej 
nędzy, zaspokoiły potrzeby niezbędne, a tem sa- 
mem uspokoiły wzburzone umysły. Ż serdecznem 
słowem, przyjacielską pomocą i braterską radą, 
idźmy wśród słomą kryte chaty — lud tę mo- 
wę zrozumie i nie pójdzie na oś'ep za próżaemi 
obietnicami. Gwałtem i bagnetem wychodźtwu nie 
przeszkodzimy. 


Koraspondoncya „NÓWÓJ KAfOFIAY”, 


Wiedeń, 24 października 

($.) Rada państwa, która mniej więcej za dwa 
tygodnie rozpocznie swoją działalność, zastanie 
nieco zmienione położenie. Naprzód brak na ła- 
wie ministrów br. Prażaka. Ministerstwo dla Czech 
opróżnione, na razie bez żadnego widoku obsa 
dzenia. W Krainie ujął po baronie Winklerze ster 
rządu krajowego br Hein, syn osławionego mi- 
nistra Heina z okresu (iskry, urzędnik ściśle nie- 
miecko centralistyczny, a tymczasem w delegacyi 
austryaekiej zajęli Młodoczesi tak skrajnie opozy- 
cyjne stanowisko, iż słabe węzły, które mogły ich 
jeszcze łączyć z rządem, rozcięte zostały eałkowi 
cie zamachem wywodów Kima, Pacaka i Masary- 
ka. Trzy powyższe fakty oddziaływają też aa po- 
łożenie wewnętrzne i powodują bezpośrednio pe- 
wną zmianę takowego, czego dalsze następstwa 
są nieuniknione. Usunięcie bar. Prażaka z gabi- 
netu stało się powodem wyłomu w twierdzy sta 
roczechów na Morawach, jaki młodoczesi uczynili 


przy wyborze posła do Rady państwa z okręgu 
wyborczego Boskowiee. Z Moraw wchodzi do Iz- 
by poselskiej pierwszy młodoczeski poseł a znaw- 
cy stosunków morawskich sądzą, iż to jest „po- 
czątek końca* dla stronnietwa staroczeskiego w 
tym kraju. Sprawa Winklera zagraża istnieniu 
klubu hr. Hohenwartha o tyle przynajmniej, iż 
posłowie słoweńscy, niezadowoleni zamianą Win- 
klera na Heina, wystąpią z wymienionego klubu 
i przyłączą się w Izbie poselskiej do opozycyi. 
Być jednak może, iż wskutek wpływów osobistych 
hr. Hohenwartha grożąca tu burza będzie zaże- 
gnaną a mianowicie w ten sposób, iż prowizory- 
czny kierownik rządu krajowego w Krainie bar. 
Hein ustąpi miejsca definitywnemu prezydentowi 
tegoż rządu w osobie przynajmniej znośnej dla 
Słoweńców. Wysłanie bar Heina do Lublany u- 
ważają oni za rzucenie rękawicy ze strony rządu. 
Na razie jednak liczyć się trzeba z miezadowole- 
niem Słoweńców, względnie wstrząśnieniem sta 
nowiska klubu hr. Hohenwartha. 

Najważniejszą rzeczą wydaje nam się następ- 
stwo opozycyi młodoczeskiej w delegacyach wspól- 
nych. Opozycya ta zbliżyła bowiem rząd do le- 
wicy tak dalece, że Plener, odpowiadając Kimowi, 
uważał za stosowne położyć szczególny nacisk na 
„guwernamentalność* lewicy albo raczej posia- 
wienie jej jako stronnictwa jedynie możliwego do 
rządzenia. Nie dawno przed tem przyznawał Ple- 
ner zdolność rządzenia (Regierungsfahigkest) i 
Kołu polskiemu obecnie uważa on stanowisko 
swoje, właśnie wskutek opozycyi młodoczeskiej 
za tak wzmocnione, iż nie waha się ogłaszać le: 
wicę jako jedyne „państwowe stronnictwo“. Jest 
to objaw charakterystyczny chwili, zasługujący z 
pewnością na szczególną uwagę, zwłaszcza Koła 
polskiego. 

Z drugiej strony zaznaęzyć należy iż z p. Ple- 
nera przemawiała przy tem orzeczeniu właściwa 
mu chełpliwość, eo zresztą na pierwszy rzut oka 
na zgrupowanie stronnictw w Izbie poselskiej 
jest widocznem. Zjednoczona bowiem lewiea nie 
posiada nawet trzeciej części głosów, skądże więc 
może ona marzyć o wyłącznem swem panowa- 
niu? Bez Koła polskiego a nawet bez pomòcy 
klubu hr. Hohenwartha, nie ma ona- większości. 
Dlatego powinien p. Plener przedewuzystkiem u- 
nikać wyzywania i poniżania zaprzyjaźnionych 
stronnictw, ponieważ mogłoby przyjść do tego, 
że ten znakomity widz znalazłby się pewnego 
pięknego poranku bez dostatecznej armii i poniósł 
dotkliwą klęskę, która naturalnie stanęłaby w rażą- 
cej sprzeczności z jego chełpliwością. Dia Koła 
polskiego powinna z niej wynikać pewna wska- 
zówka. mianowicie ta żeby Koło polskie odtąd 
dawało lewicy bardziej nczuwać. iż ona jest wła- 
ściwie więcej od Koła zawisłą. aniżeli odwrotme. 
Lewica powinna bowiem wiedzieć, że jeżeli ma 
przyjść do jej z Kołem polskiem parlamentarnego 
współdziałania, takowa może się opierać tylko na 
znpełnej równości obydwóch stronnictw i bez u- 
szezerbku równouprawnienia narodowego i samo- 
rządu krajów. Pod tym względem musi i na przy- 
szłość pozostać dla zapędów germanizatorskich i 
ceentralistycznych lewicy hamulcem polityka „wol- 
nej ręki“, jaką Koło polskie dotychezas przestrze- 
gato. 


Rosya i Austro-Węgry. 


Nadmienialiśmy już, że prasa rosyjska w pierw- 
szej chwili niechętnie i z pewnem iromiecznem 
niedowierzaniem przyjęła oświadczenie K al no- 
kyego, dotyczące stosunków pomiędzy 
Austro- Węgrami a Rosyą. Dziwna rzecz, 
że dzienniki rosyjskie, które świeżo nadeszły, 
omawiają powtórnie tę sprawę, 1 to w tonie na- 
der życzliwym i przyjaznym. Szybki ten zwra 
nastąpić musiał z polecenia politycznego biura 
prasy, które mogło otrzymać wskazówkę z góry. 
W Rosyi nieraz się zdarza że prasa wypowiada 
o jakiejś sprawie własną opinię przyczem natu- 
ralnie zdania są podzielone; następnie idąc za 
wskazówką biura prasy, dzienniki zmieniają ton 
i z dziwną jednostajnością wyrażają opinię, z góry 
narzuconą. Widocznie i teraz, ze względu na fi- 
nansowe stosunki i zamierzoną pożyczkę, zależy 
dyplomacyi rosyjskiej na tem, aby okazać chwi- 
lowo życzliwą i pojednawczą postawę wobec 
Austro-Węgier, nie biorąc za to odpowiedzialno- 
ści dyplomatycznej W takim wypadku nie prost- 
szego, jak wydać odpowiednie polecenie do poli- 
tycznego biura prasy. 

W takim właśnie, najwidoczniej inspirowanym 
artykuie pisze Nowoje Wremia mniej więcej co 
następuje : 

„Korespondenci nasi donoszą nam z Wiednia 
że polityezne Koła austryackie interesują się bar- 
dzo, jaki odzew wywołają w Rosyi oświadczenia 
Kalnoky'ego o stosunku pomiędzy Austro Węgra- 
mi a Rosyą. 


„Oczywiście odpowiedź, jaką dał Kalnoky dele- 
gatom słowiańskim, którzy domagali się zbliżenia 
do Rosyi, musiała zrobić u nas korzystne wraże- 
nie A nawet przekonani jesteśmy, że gdyby mi- 
nister spraw zagranicznych cesarza Franciszka 
Józefa przemówił takim tonem w warunkach 
dowodzących, że czyni to z własnej inicya 
tyw y, to wystąpienie takie byłoby wypadkiem 
politycznym wielkiej doniosłości, 
gdyż należałoby to uważać za wyraz inteneyj, 
zasługujących na najsympatyczniej- 
sze przyjęcie zestrony Rosyi, ze strony 
rosyjskiej publiezneści 1 prasy rosyjskiej. 

„Pozostaje jednak kwestyą. dla czego minister 
Kalnoky przemówił tym razem w tonie tak nie- 
podobnym do zwykłego tonu, jakim mawiał da- 
wniej o stosunkach rosyjsko-austryackich. Z tego 
stanowiska pożytecznie będzie poczekać, zanim 
się okaże, jaki trwały, skutek będą miały mowy 
Kima i Spineiea, które w pierwszej chwili 
musieliśmy uznać po prostu tylka „za rozprawy 
akademickie“. Atoli telegramy, jakie otrzymalismy 
z Wiednia, zachwiały nas w naszem niedowie- 
rzaniu wobec tej przychylnej dla Rosyi demon-. 
stracyi politycznej. Teraz sprawa tak się przed- 
stawia, jak gdyby obecność Młodoczechów w dele- 
gacyi austryackiej mogła wywrzeć istotny wpływ 
ua rząd austryacki i rzeczywiście skłonić dy- 
plomacyę sustryacką do niejakiego 
zbliżenia się z Rosyą. 

„Dalej idących wniosków nie podobna wyciągać 
z mowy Kalnokyego, ponieważ kierownik dyplo- 
macyi austro-węgierskiej, zapewniając o swem 
gorącem Życzeniu utrzymania jak“ najlepszych 
stosunków z Rosyą, nie zapomniał dodać, że 
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STEFAN BUSZCZYŃSKI. 


2 (Ciąg dalszy.) 


Brak miejsca nie pozwala nam podać szeregu 
zdań wygłoszonych przez najznakomitszych kry- 
tyków Europy o dziele Stefana Buszezyńskiego 


„La Decadınce de U Europe". Mieszczą się tu 
imiona takich myślicieli jak Heuri Martin, Piotra 
Leroux, Leona Richer, Adolfa Grueroult, redaktora 
Opinion nationale i wielu innych Charaktery- 
stycznem jest zdanie uczonego filozofa francu 
skiego Fauvety. który po przeczytaniu w mo- 
wie będącego dzieła, poznawszy w r. 1867 osobi- 
ście autora, mocno się zdziwił, że jeszcze nie był 
starym. „Jakto — zawołał — pan nie masz 
ośmdziesięciu lat?* Zapytany o powód zdziwienia 
odpowiedział: „Bo trzeba mieć przynajmniej 40 
lat doświadczenia, aby się zabrać do takiego 
dzieła, a drugie 40 lat pracy, aby je wykonać". 

Victor Hugo przebywający wówczas na je- 
dnej z wysp angielskich z powodu mienawiści, 
jaką pałał ku Napoleonowi III, w liście do autora 
„Docadence* tak sę wyraża 25 października 1867 
roku: „Dzieło pana jest tego rodzaju, że o niem 
z autorem chciałoby się pomówić. Porusza ono 
strony dodatnie i ujemne ludzkości. Ja się z niem 
zgadzam bardziej w kwestyach społecznych, niż 
w politycznych. Upadek Europy jest tylko chwi 
lowym. Jestto choroba której na imię: Napo 
leon III Z zasady bezwzględnie zaprzeczam upad- 
kowi, a wierzę przeważnie w postęp.* Kończy 
lst słowami: „rous ć!.s un remueur d'idées“. 

Buszczyński, nie ukrywając swego nazwiska, za 
pośreduietwem księżnej Giedrojć posłał swe dzieło 
cesarzowi francuskiemu W kilka dni potem jedna 
z dam dworu mówiła o niem z Napoleonem 
który pozaznaczał ważniejsze ustępy w książce 
i wskazując na nią rzekł: „C'est triste, mais 
cest vrai!* (Smutne to ale prawdziwe.) Wkrótce 
potem wszystk e biura ministeryalne fraueuskie 
zakupiły dzieło Buszczyńskiego. 

Czasopisma niemieckie rozdwoiły się w zdaniach 


o tej książce. Serwilistyczne potępiły ją, liberalne 
prawie jednomyślnie stwierdziły, że „Decadence 
de V Europe" tworzy epokę w literaturze XIX 
wieku. 

Najpochlebniej wyraził się o dziele Polaka zna- 
komity publicysta, liberalny Prusak Rudolf Kule- 
mann w Litterarische Correspondene. 

Wiele też naszych, polskich dzienników zamie- 
ściło o nim obszerne sprawozdanie. 

Ogółowi publiczności nietylko nazwisko autora, 
lecz nawet narodowość jego przez dłngi czas 
wcale nie była znaną. Jedni mieli go za Fran- 
cuza, drudzy za Szwajcara, inni za Włocha. Au 
tor umyślnie zachował i przestrzegał swojego tn- 
cognito, wiedząc, jak cudzoziemey są do Pola- 
ków uprzedzeni. W kilka już lac po wydaniu 
„Upadku Europy“ jeden z posłów polskich w 
parlamencie wiedeńskim ks. Chełmecki, na po- 
parcie swej mowy cytując niektóre zdania z „De- 
cad; nce de l Europe wspomniał o autorze, jako o 
„filosofie francuskim“. Podobnie wyraził się je- 
den z członków parlamentu angielskiego. 

Po pewnym czasie, gdy już przestano pisać 
publicznie o tem dziele a imię autora rozeszło 
się zwłaszcza pośród rodaków odebrał Buszezyń- 
ski mnóstwo listów świadczących. z jakiem uzna- 
niem, z jakim zachwytem i zapałem przyjęto 
wszędzie znakomite dzieło rodaka. Najpiękniej 
szym, do głębi wzruszającym jest list nieodżało- 
wanej pamięci Appollona Korzeniowskiego, poe- 
ty Sybiraka, z dnia 29 maja 1869 roku. „Twoje 
dzieło -— czytamy pomiędzy innemi — jako nad- 
to ogólne, człowieczeńskie powszechne, nie obu - 
dziłohy pewnie mojego zaęcia gdyby nie ta po- 
wszechna jego cecha, wyróżniająca je od wszel- 
kich innych utworów tego rodzaju. Prawda 
bezwzględna, wyraźna i głośna. I nam 
jej również jak kaźd-mu narodowi potrz-ba. mo- 
że więcej nawet: jest to węzeł, który to dzieło 
wiąże za Świętą sprawą naszego wyzwolenia. Sło- 
wem, duma w sercu mojem że ziomek dał ten 
utwór Europie .* 

W roku 1869 Buszezyński został członkiem 
Towarzystwa naukowego (dzisiejszej Akademii u- 


miejętności) w Krakowie. 
wydawać Obraz europejskiego społecziństwa we 
Lwowie, nakładem Z. Igla. Smierć nakładcy 
przerwała wydawnictwo i zmieniła cały plan au- 
tora. Buszezyński zgromadzone materyały połą 
czywszy z innemi pracami, wydał później dzieło 
p. t. „Ameryka i Europa“. Skreślił w niem po- 
równawezy obraz historycznych, obyczajowych i 
finansowych stosunków, panujących na obu pół- 
kulach świata i złożył dowody iście zdumiewają- 
cej bystrości i głębokości wiedzy. Ogłosił także 
w tych latach wiele rozpraw z dziejów ojczy- 
stych w zbiorowych księgach i czasopismach. 
Działalność jego literacka stawała się z dniem 
każdym płodniejszą w przeróżnych kierunkach. 

Na tie swych zasad polityczno-filozoficznych 
które krytyka nazwała filozofią przyszło- 
ści (philosophie de lavenir) wydał niestrudzony 
pracownik głośne dzieło p. t. „Le Catechisme 
sociale“ (katechizm społeczny) z obszerną przed- 
mową do filozofów. Tuż przedtem 1875 r. ujrza- 
ły światło dzienne jego „Wunden Europas‘ (Ra- 
ny Europy) w języku niemieckim, ogłoszone w 
Lipsku i Wejmarze. Jestto „statystyczny obraz 
nędzludzkości*. Przedstawił w nim cyfra- 
mi statystycznemi klęski społeczeństw, nieustau- 
nych wojen wypływające. Jak w swym „Upadku 
Europy" Buszczyński przepowiedział upadek Na- 
połeona III tak w dziełacb, dopiero co wymienio 
nych. z zwykłą sobie stanowezością i odwagą wy 
stąpił ostro przeciw kosmopolitycznemu socjal z 
mowi i wszystko burzącemu nihilizmowi, ostrze- 
gając rządy przed niebezpieczeństwem, z tej stro 
ny grożącem. Rzecz godoa uwagi. Że Prusacy 
wyobraziwszy sobie, iż wyraz „social“ (społeczny) 
znaczy tyle co socyalistyczny, zaliczyli L 
Cateshisme social do rzedu dzieł „streng v rho 
ten“. W samem Dreźnie skonfiskowała po'icya 
415 egzemplarzy iego dzieła z rozkazu Bismarka 
o czem doniósł Rezchsansetger. Dzieło „Di: Wun 
den Europas" ze względu na nagromadzone w 
niem daty statystyczne może służyć dli wielu ja- 
ko podręcznik, vade mecum naukowe. E'nogra 
fiezne liczby, odnoszące się zwłaszcza do ludności 


W tymże roku zaczął | polskiej i ruskiej, zebrał Buszczyński z największą 


dokładnością i z krytycyzmem, który go jako sta- 
tystyka stawia z historykiem ua równi. Z nie- 
mniejszą starannością zestawił też autor liczby, 
odnoszące się do plemion aryjskiego i uralskiego, 
posługując się bezstronnemi badaniami petersbur- 
skich i moskiewskich etnologów. W tym celu za- 
wiązał stosunki z najważniejszemi biurami staty- 
styeznemi Europy i starał się przytem — jak 
mówił — „przedstawić ciało Polski całej i zbadać 
jego rozmiary.“ 

Praca ta zjednała autorowi niemały rozgłos w 
niemieckim Świecie naukowym. Część jej staty- 
styczna znalazła bardzo przychyłue przyjęcie, 
przeciwnie zaś plan politycznego ustroju 
Enropy — oparty na zasadach sprawiedli- 
wości i braterstwa między narodowego — spoty- 
kał się nieraz z ostrą krytyką ze strony wstecz- 
ników i pruskich służalców. 

Nemo propheta in patria. 

Mąż wsławiony i uznany za granicą, pragnął 
swą wiedzę poświęcić własnemu krajowi, pragnął 
siać ziarna zdrowej prawdy w serca polskiej 
młodzieży. W roku 1870 starał się Ś. p. Busz 
czyński o katedrę historyi powszechnej na Uai- 
wersytecie Jagiellońskim. Namawiali go do tego 
szezerze życzliwi rektor Skobel, Wineenty Pol. 
Józef Kremer, Łepkowski i inui. Na posiedzeniu 
wydziału filozoficznego wszyscy profesorowie o0- 
świadczyli się za nim. Jed>n tylko z profesorów. 
który był referentem (Szujski), zaprotestował 
przeciw nadaniu Buszczyńskiemu katedry: za 
zuaczywszy z dzieł polskiego historyka ustępy. 
odznacza ace się zdauiem jego „zbył szybkim po- 
słęjem i libżraliemem", przeczytał je zgromadze- 
uu i zagroził nadto niełaską ministra oświaty dla 
całego uniwersytetu! Pod naciskiem słów tych 
zmieuiło się usposobienie całego wydziału. Busz- 
czyński nie otrzymał katedry ua polskim uni 
wersytecie: zawyrokowano, że jest „zuchwałym 
reformatorem i liberalistą!* 

Zrażony temi i tym podobnemi dowodami u- 
zoania u swoich, po dwunastu latach ciężkiej 
pracy, w którą całą duszę swą wlewał, zniechę- 


cony i rozłalony miał zamiar rzucić pióro i usu- 
nąć się zupełnie z widowni publiczno-naukowej. 
Dopiero słowa zachęty otrzymane od kilku za- 
enych, starszych i młodszych przyjaciół, pogodzi- 
ły go z światem. Aleksander Chodżko, Aga- 
ton Gilller, Ujejski, Lenartowicz, 
Pług, a nawet. lndzia, nie znający go- osobiście, 
włali otuchę w serce na chwilę zwątpiałe i wia- 
rę we własne siły. Przyczynił się także wiele do 
przełamania zniechęcenia, jakie owładło wówczas 
Buszczyńskim, Kraszewski, który go szcze- 
gólną otaczał przyjaźnią, Wywierał on wielki 
wpływ na Buszczyńskiego. Podczas jego choroby 
w kwietnin i w maju 1877 roku w Dreżnie od- 
wiedzał go często, wzmacniał, ożywiał, a nikt 
nie mógł lepiej od niego własnyh przykładem 
dodać odwagi i ochoty do wytrwania w ciężkiej 
słażbie narodowej. „Jestem pewny — pisze Kra- 
szewski do $ p. Stefana — że nie rzucicie pióra, 
bo go i nie macie prawa rzucić i nie powinniście 
rzucić. Brak uznania jest marzeniem, bo znale- 
źliście je i wielkie u wszystkich, eo wasze prace 
znają *... 

Kornel Ujejski pisze daia 3 kwietnia 1877 
roku: „Twego znużenia i zniechęcenia nie pojmuję 
i pojmuję Pojmuję jako chwilowe, nigdy jako 
trwałe! Przez chwiłowe upadki, a całogodzinne 
podnoszenie się postępuje duch naprzód. Z tyeh 
godzm myślicieli tworzą się wieki, wieki postępu 
dla ludzkości. Narzekasz na nieuznanie! Czyż my- 
ślieiel kiedy za Życia uznany został? Pracujesz 
dla Polski, a Polska to przecież nietylko ci, co 
dziś żyją ona jest tem, czem była i czem bę- 
dzie. Więc ruszajmy się i naprzód! A bylibyśmy 
niegodny mi posiadaczami dueba, gdydyśmy dbali 
o małe łechtanie naszej miłości własnej. Więc 
drogi mój bracie uszy nam zatkać, oczy wytężyć 
w przyszłość i iść naprzód! Co do mnie, gdy 
poczuję w mojej dłoni Twoją dłoń, pójdę śmielej, 
ochotniej i szybciej*... 

(Dok. vast) 
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zagraniczna polityka gabinetu wiedeńskiego po- 


zostaje niezmienną. 


„Cieszyć się jednak musimy z zapewnienia Kal- 
nokyego, że postanowienia traktatów, łączących 
Austro-Węgry z Niemcami i Włochami nie nie 
znaczą, dopóki Austrya nie będzie 
zaczepioną; Austrya zaś sama nie myśli 


zaczepiać Rosyi. 
„W każdym razie niechaj Wiedeń będzie prze- 


konany, że w Rosyi nie ma najmniej- 


szej niechęci do zbliżenia się z Au- 
stro-Węgrami na gruncie dobrze zrozumia- 
nych interesów obu sąsiednich monarchij. Myś 
my byli zawsze do zbliżenia tego skłonni, i nie 
nasza to wina, że dyplomacya wiedeńska postę 
powała dotąd w sposób, nie odpowiadający wcale 
tegorocznym oświadczeniom Kalnokyego, złożo- 
nym w dalegacyi. Jeżeli się okaże, że odpowiedź, 
jaką dał Kalnoky Eimowi nie była jedynie ma- 
newrem parlamentarnym, mającym na celu jedy- 
nie osłabić wrażenie i doniosłość opozycji, to 
Szezerze się z tego cieszyć będziemy, bo w 
zbliżeniu Austro-Węgier do Rosyi 
upatrywalibyśmyzmianęnader korzy- 
stną dla utrwalenia pokoju w Euro- 
pie*. 

Tyle Nowoje Wremia. My zaś powtarzamy, 
co już raz powiedzieliśmy, że to z góry inspiro 
wane  kokietowanie prasy rosyjskiej z Austro 
Węgrami obliczone jest jedynie na przygotowa- 
nie politycznego gruntu dla zamierzonych reform 
finansowych, osobliwie zaś na przygotowanie te- 
renu giełdowego dla zaciągnięcia projek owanej 
pożyczki zagranicznej. 


Projekt wojskowy w Niemczech. 


O projekcie wojskowym w Niemczech rozpra- 
wy toczą się oddawna, chociaż dotąd treść an- 
tentyczna jego nie została nigdzie ogłoszoną. Naj 
świeższa Kosin. Ztg. podała teraz bliższe szeze- 
góły, które tu powtarzamy. 

Projekt rządowy oznacza liczbę żołnierzy pod 
bronią w czasie pokoju w okresie od 1 listopada 
1898 do 31 marca r. 1899 przeciętnie na 492.068 
ludzi rocznie. Ten stan armii składać się będzie 
z 711 batalionów piechoty, 477 szwadronów ja- 
zdy, 494 bateryj polnej artyleryi, z 37 batalio- 
nów artyleryi pieszej, z 24 batalionów pionierów, 
z 7 batalionów wojska kolejowego i 21 batalio 
nów taboru. Przypuszcza się jako regułę, że żoł- 
nierze w piechocie słażyć będą w ogóle po dwa 
lata pod bronią, Jednoroezni ochotnicy nie są 
wliczeni w powyższą cyfrę żołnierzy. 

Według Koeln Zig. w uzasadnieniu tego pro- 
jektu wojskowego zaznaczono szczególnie, że 
wojskowo-polityczna sytuacya która 
zmieniła się z uszczerbkiem Niemiec, domaga się 
zarządzeń na szbrokie rozmiary. Dawniejsza prze 
waga znikła. Francya postawi w czasie woj 
ny srmię łącznie w sile 4,053000, Rosya 
w sile 4556.000. Wobec tego należy zużyt 
kować w zopełności całą siłę obronną narodu i 
wszyscy rzeczywiście zdolni powinni być pod 
broń powołani. 

Nowa organizącya ma być przeprowadzona 
w obrębie ram istniejących i o tyle, o ile osobi 
ste, ekonomiczne i finansowe siły Rzeszy niemiec- 
kiej na to zezwolą. š 

Administracyi wojskowej musi byé pozosta- 
wiona wolność zatrzymania żołnierzy pod bro- 
nią aż do upływu trzeciego roku w pewnych, 
przez kodeks karny przewidzianych wypad- 
kach. 

Projektowany kontyngens ua przyszły okres 
pięcioletni zgadza się z wynikami spisu ludności 
i z okresami wyb«rczemi do parlamentu. 

Jako organiczne uzupełnienia przytacza pro- 
jekt : rozszerzenie oddziału kadetów, szkoły podofi 
cerskie, powiększenie pensyi służącym dalsze ka- 
pitulacye i ustanowienie nagród doraźnych dla 
tychże kapitulantów. Cwiczenia uzupełniającej re: 
zerwy odpadają, ale pozostaje dotychczasowe za- 
rządzenie, którego celem jest, aby ludzi fizycznie 
mniej przydatnych wprawić w służbę administra- 
cyjną i w posługę przy chorych. 

Przez takie środki w ciągu 24 lat (przez któ- 
re każdy żołnierz obowiązany jest stawać na za- 
wołanie) wzrośnie liczba żołnierzy wyćwiezonych 
do cyfry 4400.000. Skutkiem tego Francya bę 
dzie cośkolwiek prześcigniętą, a w porównaniu 
z Rosy Niemcy pozostaną za nią, chociaż nie 
znacznie. 

Powiększenie piechoty osiągnie się przez utwo- 
rzenie czwartych batalionów, których głównym 
obowiązkiem będzie wyćwiczyć wszystkich do 
służby zdatnych. Artylerya piesza będzie również 
znacznie powiększona. 


Kilka uwag 
w sprawie akadomickiej młodzieży 


napisał 
Daziazy BKMiislko. 


(Ciąg dalszy.) 
2) Czytelnia akademicka, reprezentantka mło 
dzieży, środowisko ruchu umysłowego i towarzy- 
skiego, co do znaczenia swego w duchowym roz- 
woju młodzieży akademickiej, najważniejsze sto- 
warzyszenie, jednoczy blisko połowę uczniów uni- 
wersytetu dążących różnemi drogami i ścieżkami 
przeważnie do jednego i tego samego celu: do 
pracy narodowej i ogólno społecznej. Dążenie to 
kierunek, obraną do celu drogę przejmują człon 
kowie albo w Spuściżnie, albo sami tworzą nowe 
wytyczne, nowe rozwijają programy i dają — in- 
tra muros Czytelni — początek nowym prądom, 
zgodnie z duchem czasu i z nowemi pojęciami i 
poglądami na świat na teoryę i praktykę życia 
Przyznać trzeba, że na uniwersytet przychodzi 
bardzo mała garstka, w całem tego słowa znacze- 
niu uświadomiona czego chce i dokąd dąży: ale 
po większej części przyczyną tego słabego umy- 
słowego i duchowego rozwoju u naszej młodzieży 
jest system wychowawezy i naukowy w gimna- 
zyach, opierający wykształcenie głównie na kla- 
sycznych przedmiotach, przy nieodpowiedniem 


Aresztowanie anarchisty François. 


Przed kilku dniami doniosły dzienniki londyń 
skie i paryskie, że głośny anarchista Fran- 
çois czy Fraueis, którego władze francuskie 
oddawna poszukiwały jako wspólnika Ravacho- 
la i domniemanego sprawcę wybuchu dyna- 
mitowego w restauracyi Veryego are- 
sztowany został w Londynie. 

Jak wiadomo, po głośnych owych wybuchach 
dynamitowych w Paryżu, policya francuska i an- 
gielska śledzić zaczęła gorliwie wszystkich anar 
chistów franeuskich, przebywających w Londynie. 
Sprawą tą kierował osobny inspektor policji 
Melleville, człowiek bardzo zręczny, który 
zawiązał stosunki z anarchistami w Londynie i 
dowiedział się od nich wiele szczegółów o iaj 
nych knowaniach anarchistów fraueuskich, 080- 
bliwie zaś o sprawcach zamachów dynamitowych 
w Paryżu. 

Wyśledzono ostatecznie mieszkame François 
który ukrywał się pod nazwiskiem „Jonsona”. 
Melleville udał się do jego mieszkania z dwoma 
agentami policyi, aby zajść anarchistę niespodzia 
nie. Policyanci obawiali się wejść do mieszkania 
François i tylko ukrywszy się w pobliżu, cze 
kali, dopóki sam nie wyszedł z domu. Wtedy 
rzucili się na niego i pomimo niesłychanego opo 
ru z jego strony, udało im się ubezwładnić go i 
włożywszy mu kajdanki na ręce, odstawić do 
biura policji. 

François mieszkał z jakąś kobietą Francuz: 
ką, która uchodziła za jego żonę. Gdy polieya 
przyszła dokonać rewizyi w mieszkaniu, kobieta 
owa, Spostrzegłszy agentów, chwyciła rewolwer i 
chciała strzelać do policyantów, lecz ci zręcznie 
odebrali jej broń. W mieszkaniu znaleziono pu 
dełko z nabojami dynamitowemi i wiele 
kompromitujących listów i dokumentów. 

Franęois nie przyznaje się do winy i od 
wołując się do sprawiedliwości władz augielskich 
prosi aby go nie wydawano przyczem podejmuje 
się udowodnić zeznaniami Świadków. że nie na 
leżał weale do sprawców wybuchu w restauracji 
Very'ego. Anarchiści francuscy, mieszkający w 
Londynie, utrzymują również, że François nie na 
leżał do owych zamachów paryskich, eo najwyżej 
tylko popierał przyjaciół Ravachola materyalnie i 
na tem też polega całe jego wspólnictwo ze spraw- 
cami zamachów. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 25 października. 

Okazuje się, iż nie zawsze ufać możua urzę- 
dowym doniesieniom Dniewnska Warszawskiego 
nawet w sprawach które ze stanowiska „pań- 
stwowych interesów Rosyi* nie wymagają ten- 
dencyjnego przedstawienia Podaliśmy niedawno 
za Dniewnikiem Warszawskim wiadoiność o za- 
burzeniach żydowskich w Ostrowie 
wynikłych z powodu cholery. — Dzisiaj tenże 
Dniewnik Warszawski zaprzecza swym wła 
snym doniesieniom i całą sprawę w zupełnie od- 
miennem przedstawia oświetleniu. Sądzimy, iż 
zmiana redakcyi Dniewnika nie wpłynęła na 
zmianę zdania o zachowaniu się żydów w Ostro 
wie Nie chcemy równieź wchodzić w to, jakie 
okoliczności mogły dać powód do tego, że spra- 
wa ta przedstawiała się ówczesnemu korespon 
dentowi Dniewnika zupełnie inaczej, niż ją zna- 
leżli dzisiaj przedstawiciele władz administraeyj- 
nych i sądowych. Poprzestajemy tylko ma zano 
towaniu faktu podanego obecnie w Dmiewniku 
Warszawskim, iż śledztwo administracyjue i są- 
dowe wykazało, ża żadnych zaburzeń w formie 
napadu jednej części ludności na drugą nie by- 
ło, lecz tylko w dniu 23 września zdarzyła się 
prosta bójka, spowodowana rzekomo przez to, 
że warta, postawiona przez osobę, niemającą 
do tego żadnego prawa, zabroniła orszakowi po- 
grzebowemu niosącemu ciało zmarłego ucznia 
Frochtmana przejścia przez [ulicę Koczanowską. 

„Bójka ta — pisze Warsgawski Dniewnik — 
uciszyła się po upływie godziny. Ani podczas 
pogrzebu wspomnianego ueznia, ani później, nie 
dostrzeżono ze strony żydów żadnej 
intencyi rozszerzenia zarazy między 
chrześcijanami aa pomocą środków. wy- 
mienionych w poprzedniej korespondencji. Nie 
skonstatowano wypadków zanie 
czyszczenia przez żydów studzien, 
w celu rozpowszechnienia epidemii wśród chrze- 
ścijan. Tak samo też zmyśloną została przez 
korespondenta wiadomość o pochodzie żydów 
z pochodniami w nocy z dnia 25 na 26 wrze- 
śmia, z tańcami, muzyką i rzucaniem obelg na 


traktowaniu historyi powszechnej ı naturalnej; z 
nadzwyczaj niewystarczsjącem uwzględnieniem 
literatury obcej i filozofii, a już z zupełnym bra- 
kiem prymitywnych wiadomości z dziedziny nauk 
społecznych! Wszystkie te luki wypełniać musi 
młodzież dopiero na Uniwersytecie, własnym kie- 
rnjąc się instynktem w wyborze drogi do zamie 
rzonego celu. Każdy z tych młodych pionierów 
przechodzi wszystkie próby i doświadczenia na 
sobie samym — zupełnie jak każdy samouk — 
aby po długiem błąkaniu się i niemałej stracie 
czasu, trafić na drogę właściwą, później zaś kro- 
czyć musi zwolna, noga za nogą, z ciężkim mo- 
zołem zdobywać najdrobniejszą okruszynę wiedzy 
i dopiero po takiej żmndnel pracy, na krótko 
przedtem, gdy jnż ma opuścić ławę akademicką 
zaczyna rozszerzać horyzont swoich pojęć, wyro- 
biwszy sobie poniekąd już stałe zasady z pewnym 
zakrojem należytego krytycyzmu. Zaprzeczyć nie 
można, że do tego rozwojowego postępu ducha 
i umysłu w znacznej mierze przyczynia się kole- 
żeńskie pożycie członków Czytelni akade- 
miekiej. Drogą dyskusyj, pogadanek, specyal- 
nych odczytów, w końcu przy doborowej (w o- 
statnich zwłaszeza czasach) bibliotece i znacznej 
bezbie czasopism, niejeden zyskuje o wiele wię- 
cej niż wyłącznie tylko z własnej dyletanekiej 
pracy, bez wytkniętego należycie kierunku. Natu- 
ralnie, że tecrya i prawie tyiko teorya odgrywa 
tu rolę; inaczej być nie może W rzeczywistości 
bowiem młodzież akademicka w ogóle ma mało 
pola do praktycznego wprowadzania w czyn 
prawd, pod hasłem których teoretycznie wygry 
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spotykanych po drodze chrześcijan; w rzeczy- 
wistości było tylko to. że w początku epidemii 
objawiło się pewne wśród żydów ożywienie, kió- 
remu towarzyszyło pijaństwo, zarówno z powodu 
ich świąt, jakoteż w celu dodania sobie ducha i 
osłabienia  przygnębiającego uczucia strachu 
przed cholerą ale następnie w okresie czasu, 
wskazanym przez korespondenta, żydzi, zdjęci 
trwogą z powodu coraz bardziej wśród nich sze 
rzącej się epidemii, wpadli w głęboki smutek i 
żadnych zabaw już nie urządzali“. 


Z Austro-Węgier. 


Prezydent węgierskiej Rady ministrów jeszcze 
w niedzielę miał audyencyę u cesarza i składał 
sprawozdanie o obecuem położeniu. Hr Szapa 
ry nie wręczył jednak dymisyi, sądzi on bowi-m 
że uchwały jakiegokolwiek pozaparlamentaruego 
grona nie mogą mieć takiego wpływu na istnie- 
nie i skład rządu. Prezydent Rady miui- 
strów mniema także, że nie utracił zaufania 
większości parlamentarnej. Przesilenie nie będzie 
zatem natychmiastowem. Utrzymuje się jednak 
mniemanie, że obeeny gabinet nie przetrwa dia- 
żej, niż do końca dyskusyi budżetowej. W tym 
stanie rzeczy wszelkie kombinacye co do osób, 
które wystąpią z ministerstwa i co do osób, któ 
re obejmą opróżnione teki, są przedwczesne. Je- 
dynie tylko minister Osaky wyraził stanowczy 
zamiar wystąpienia z gabinetu bez względu na 
to, jaki obrót wezmą sprawy. Istnieją wprawdzie 
usiłowania aby ministra Osaky-ego odwieść od 
tego zamiaru zasłania on się jednak stanem swe- 
go zdrowia, które rzeczywiście jest nadwątlo- 
nem, 

Z wypadkami ostatniego dnia łączą nagły wy- 
jazd dworu cesarskiego z Gódólló. Cesarz miał 
pozostać w G646116 do końca sesyi delegacyj, 
a nawet dłużej. aż do wyjazdu cesarzowej na po- 
łudnie. Tymczasem nagle zmieniono postanowie- 
nie i para cesarska wróciła wraz z dworem dv 
Wiednia. Powodem tego wyjazdu ma być nie 
zadowolenie z ostatnich wypadków. Cesarz nie 
zatrzymał sę uawet w Peszele. Wiener Allg 
Zig. dowiaduje się jednak że cesarz ma już w 
czwartek powrócić do Pesztu, co zadawałoby 
kłam powyższym domysłom. W każdym razie 
odjazd cesarza z Gódillo dowodzi że sprawa 
dymisyi gabinetu nie weszła jeszcze na porządek 
dzienny. 

Członkowie kamitetu biskupów, który obrado 
wał właśnie w Wiednin, wystosowali do kardy- 
nała księcia arcybiskupa Gruszy list z powodu 
zarzutów, jakie spotykały go ze strony antisemi- 
tów. Z listu tego dowiadujemy się, Żu episkopat 
austryacki dnia 13 marea b. r. wniósł do Rady 
ministrów memoryał, w którym domagał się za- 
prowadzenia szkoły wyznaniowej. O fakcie tym 
nikt dotychczas nie wiedział, a osuowa memorya 
łu i nadal pozostaje tajemnicą. 

Rada miasta Liberca zizskła się prawa re- 
kursu od rozporządzenia, zarządzającego jej roz- 
wiązaniem. W ten Sposób dekret namiestniciwa 
stał się prawomocnym. 


Z zaboru pruskiego. 

Dz Pozn. donosi, że podobnie jak w Skwie- 
rzynie, wystąpili i w Malborgu w Prusach 
Zachodnich nauezycjele katoliecy z symultan 
nego Towarzystwa nauczycielskiego i zawiązali 
się w osobne katoliekie stowarzyszenie. Do 
kroku tego spowodowali ich ewangeliecy ich ko- 
ledzy. ponieważ nie zwracali Żadnej uwagi na 
religijne uezucia katolików. Tym samym motywem 
kierowali się skwierzyńsey katoliccy nauczyciele. 
kiedy zaprzestali się łączyć z nanczycielami ewan 
geliekiego wyznania 

W takiem samem położeniu znajdują się także 
w innych symultannych towarzystwach nau- 
czyciele katolicy. To też spodziewać się należy, 
że póidą zapewne za przykładem skwierzyńskich 
i malborskich kolegów i zaprzestaną być kozłami 
ofiarnymi w symultaunnych stowarzyszeniach. 

W kraju, gdzie ze względów politycznych co 
chwila narusza się zasadę równouprawnienia wy- 
znań. gdzie równolegle z prozelityzmem ewange- 
lickim idzie germanizacya, stowarzyszenia symul- 
tanne są równie szkodliwe dla żywiołu pokrzyw- 
dzonego, jak i szkoły symultanne, których zada- 
niem germanizacya dzieci polskich. 


Z Włoch. 

Ruch wyborczy rozpoczął się na dobre już w 
przeszłym tygodniu mową ministra wojny Pelloux 
Mowa ta była tak ułożona jakby mówca był 
poniekąd przeznaczony do kierowania stronnie- 
twem rządowem w Izbie poselskiej, bo różniła 
się stanowczo od zwykle wygłaszanych mów mi 
nistrów wojny. Ci bowiem stawiają zwykle wiel- 
kie żądania budżetowe na powiększenie i udo- 
skonalenie armii i z trudnością tylko dają od 


wa pobudkę w swych programach na wiecach i 
zgromadzeniach. 

Ogólne przepisy akademickie. a w szczególności 
statut Czytelni, nie pozwala członkom jej na 
czynną propagandę. Co więcej. Czytelnia, nie 
będąc stowarzyszeniem politycznem nie dozwala 
młodzieży pod firmą swą na jakąkolwiek akcyę 
polityczną, lub na powzięcie uchwał w tym kie- 
runku. Cała barwa polityczna Czytelni, w ja- 
kiej ją widzą mniej obeznani, objawia się w tej 
formie, że pojedynczy jej członkowie chrzezą się 
manem konserwatystów, klerykałów, czerwonych, 
radykałów, ludoweów, socyalistów i t. d., to zna- 
czy w tem, że oni jako tacy przyznają się do za- 
sad więcej lub mniej postępowych — i te tylko 
w świetle naukowem, teoretyczuie nprawiają w 
Czytelni. Oczywiście zwolennicy tych samych 
zasad, rozumie się o ile i jak je pojmują, łączą 
się razem; stąd rodzą się stronnictwa, w czasie 
wyborów i t. p. przerabiające się w przeciwue 
sobie obozy, z zacietrzewieniem ponad potrzebę ! 
Pomiędzy temi obozami rozgrywa się więcej niż 
w innych stowarzyszen'ach akademickich zaciekła 
walka o owładnięcie steru Czytelni. Zwycię 
stwo bywa zwykle krótkotrwałem; zwyciężona 
bowiem strona, zamiast po dokonanym fakcie, nie 
zmieniając swego credo, w ogólnej pracy wzaje- 
mnego uświadomienia szczęśliwszym swym współ- 
zawodnikom pomagać, zwykle sama nie nie robi, 
przeciwnikom zaś w ich działalności, choćby naj- 
słuszniejszej i najzaeniejszej, tylko przeszkadza, 
piętrzy trudności i podkopuje tak długo, dopokąd 
znowu nie ujmie władzy w swe ręce. I jakaż 


siebie coś utargować, tu było przeciwnie. Mni- 
ster nie tylko chlubi się, że zmniejszył znacznie 
budżet wydatków, ale zapowiada że projektoma- 
ne wydatki w kwocie 246 mleniw liów wy 
starczą zupełnie na utrzymanie armii bez uszczu 
plania jej liczby i nadwerężania jej bitneści. Da 
wniejsze ministerstwo upadło glówuie d'a trgo, 
że w uznaniu koniecznej potrzeby oszczędności 
w wydatkach szczególnie na armię chcialo zmniej- 
szyć liczbę korpusów o dwa Tą propozycją wy 
wołało obawę, że przez zmniejszenie armi osłabi 
się wpływ i powagę Włoch ns zewnątrz. Teraz 
zmieniły się pcglądy i zmniejszenie wydatków na 
armię — jak się zdaje — nie obudzi obaw po- 
dobnycb i nie podkopie bytu ministerstwa 

Z pomiędzy mów politycznych. dotąd wygło- 
szonych ua szczególną uwagę zasługuje dalej 
mowa kierownika tak zwanej historycznej lewi 
cy. Zanardellvego. Ten mowca poparł w zupeł 
ności politykę ministerstwa Giolitt'ego, która po- 
trafiła zmniejszyć wydatki na armię bez nszczu- 
plania jej siły, oświadczył się stanowczo za po 
trzebą wytrwania w potrójnem przymierzu. C0 — 
jak się okazało podezas uroczystości genueńskich, 
nie wyklucze bynajmniej przyjaźni z innemi na- 
rodami. Za parę dni ma przemawiać minister 
spraw zagranicznych Briu. Już teraz słychać, że 
ten minister zaledwie mimochodem zajmie się 
rozstrząsaniem sp'aw zagr nicznych, natomiast 
obszernie mówić będzie o polityce wewnętrznej. 
Również ma się odezwać w tych dniach były 
prezes poprzeduiego gabinetu Rudini poniekąd 
w imieniu prawicy i prawdopodobnie przeciw 
kierunkowi polityki Giolitti ego. 


Lt 


Ks. biskup Paweł Rzewuski. 


Mamy więc znowu do zapisania ma liście marty- 
rologii narodowej męża niepokalacego życia wielkiej 
Świątobliwości, ni-ugiętego charakteru wielkiego ka- 
płaua-patrycty. 

Woczorajszej nocy zmarł w meście naszem Ś. p. 
ks Paweł Rzewnski, nomiaat biskup prusseński, b 
suffragan warszawski, b. administrator dyecezyi war: 
szawskiej i prałat tamtejszej kapituły, 

p. ks, Rzewuski nie pochodził z rodziny hra- 
biów Rzewnskich. Urodził się na Podłasiu w r. 
1804. Tamże odbywszy nanki i ukończywszy semi- 
naryum duchowne, został nauczycielem religii przy 
szkole powiatowej na Nowym Świecie i wikaryuszem 
przy kościele św. Aleksandra. Na tem skromnem 
stanowisku wytrwał &. p. biskup lat kilkadziesiąt, 
przyświecając tak parafianom jak uezoiom wzorem 
cnót ohrześciańskich. Cały oddany pracy, prócz peł- 
nienia obowiązków religijnych pisał i tłómaczył wie 
le artykułów, które umieszezał „Pamiętuik religijno- 
moraloy*, a następnie „Kacyklopedya powszechna“ 
Orgelbranda. Znali go w Wa szawie wszyscy ubo 
dzy i wszyscy nieszczęśliwi, bo Ś. p. biskup ostatni 
grosz swój oddawał biednym; a wzorem cnót wznio- 
słych i apostolskiemi pracami leczył nędzę marainą 
upadłych istot 

S. p. ks. Fijałkowski, zogtawszy w r. 1857 arcy- 
bisknpem warszawskim, powołał ks. Rzewuskiego na 
profesurę Pisma Św. do akademii duchownej, a 
wkrótce potem mianował go kanouikiem katedry 
wa szawskiej. Ś. p ks. Rzewuski zawsze cichy, skro 
moy, był tem samem wśród tych godnośsi, czem 
pierwej: dobroczyńcą cierpiącej ludzkości, 

Nadszedł rok 1861 Ka Feliński, zostawszy ar 
cybiskupem. rzucił od razu wzrokiem na uczonego i 
świątobliwego kapłana, zamianował go pierwszym 
prałatem kapituły, swoim oficyvałem i sufraganem 
dyecezyi. 

Zgasły ks. Rzewuski nie ukrywał swoich uczuć 
patryotycznych i całem sercem popierał ruch naro- 
dowy, jaki się wtenczas odbywał, ale tak wielka 
była jego. świątobliwość, powaga, jakiej zażywał, że 
uawet Moskałe nie śmieli do pewnego czasu rzucić 
się na niego. Przyszła jednak chwila i na naszego 
biskupa, który wśród zamieszek politycznych nie 
mógł być nawet konsekrowany i pozostał nominatem 
do śmierci. 

Ks. Feliński wywieziony został du Jarosławia w 
r. 1868, a ks. Rzewuski z prawa objął po nim za- 
rząd archidyecezyi. Straszue to były czasy dla na- 
rodu polskiego, a szezególoiej dla duchowieństwa — 
czasy terroryzmu, wob-c którego nie jedno serce za- 
drżało 1 ulękło się prześladowania najezdniczego rzą- 
du. Ale nie uląkł się Ś. p. ks. Rzewuski wobec 
wszystkich nalegań namiestnika Berga i Czerkaw- 
skiego pozostał nieugiętym. Napróżno żądano od nie- 
go podpisania destytucyi ks. Fel'ńskiego z aroybi- 
skupstwa; napróżuo rząd domagał się, aby wydał 


stąd korzyść? W czasie walki obie strony nie nie 
robią bo obie zajęte prawie wyłączuie agitacyą 
i przygotowaniem się do ostatecznej rozprawy 
Po dokouanem zaś zwycięstwie jedna pogrąża 
się w lenistwie i odpoczywa znużoua. druga my- 
śll o odwecie. Stąd takie perpetuum mobile — 
ciągle w koło i w koło. Zacietrzewienie zaś wza- 
jemne odwraca uwagę młodzieży od niejednej ży 
wotnej kwestyi i jest niezem niepowetowaną stratą 
czasu a karygodnem zmarnowaniem sił ducho- 
wych i fizycznych. 

O łagodzenie tej wzajemnej zaciętości, z dru- 
giej zaś strony o pożyteczniejsze zużytkowanie 
czasu i sił swoich, starać się z obowiązku po- 
winni wszyscy mający jakikolwiek mir u kole- 
gów i u swych przyjaciół. Czyż nie byłoby to 
bowiem prawdziwą k leżeńską przysługą godną 
najwyższego uznania, aby właśnie te pierwsze 
miesiące roku szkolnego, kiedy młodzież najli- 
ezniej jest zgromadzoną i najwięcej ma zapału, 
wypełnić szeregiem odczytów i pogadanek z ja- 
kiejkolwiek bądź dziedziny wiedzy, ale według 
pewnego systematycznego porządku, Ściśle ozna 
czonego i pewną całość w sobie mieszczącego! 
Tym sposobem możnaby opracować całe okresy, 
lub wieki literatury, historyj, filozofii lub nauk 
społecznych. na to żaś trzeba tylko dobrej woli 
zaledwie kilku, którzyby sumienuie rękę do tego 
przyłożyć chcieli. Nawet jednostka (co prawda 
z ogromnem wytężeniem, jak tego mieliśmy nie- 
raz przykłady) w ten sposób bardzo wiele zdzia 
łać może, ale żaden nie powinien wyczekiwać 
inieyatywy od drugiego, oglądać się i czekać, aż 
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encyklikę, potępiającą postępowanie 6- czesnego du- 
chowieństwa. Tak tym, jak innym żądaniom £. p 
ks, Rzewuski oparł się stanowczo, uznając je za 
wprost przeciwne prawu kościelnemu i jego przeko. 
naniom patryotycznym 

Przebrała się cierpliwość moskiewska ; sześćdziesię- 
c oletni starzec porwany został i wywieziony dv 
Astrachania, Tutaj dwadzieścia jeden lat na wy- 
gnanin przebywał, a przez cały ten czas był 0,a 
trznością dla współwygnańców, Światobliwością zaś 
życia zdumiewał mieszkańców Astrach nia i same 
władze rządowe Kiedy raz odbył pogrzeb jednego 
wygnańc(a, gubernitor wezwał go do siebie, aby mu 
dać wygowor za to. że spełnia funk ye kapłana choć 
za takiego uznany uie jest, Śp. Rzewuski odpowie 
dział: „możecie mi odebrać pensyę, to tę mam od 
was, ale mi ne odbierzecie urzędu kapłańskiego, bo 
ten od Boga posiadam“. Po 21 latach wygaania 
trzym ł ś.p. ks. Rzewuski pozw lenie wyjazdu za 
granicę. Przybył więc do K:ak.wa i tu ostatnie 
cztery lata Życia przepędził Cichy jak zawsze, po- 
święcił staruszek te lata modlitwie i pracy umysło- 
wej. Widzieliśmy go po plantach chodvą ego i udzie- 
lają*ego jałmużnę ubogim, z którymi pierwej zwy- 
kle przyjacielską staczał dysputę. W ostatuich dwóch 
latach złożony niemocą nie pokazywał się już na 
mieście. Zawsze ten sam — wysokiej świątobliwo- 
ści, niewyczerpanego miłesierdzia, gorący miłośnik 
sprawy ojrzystej, nie pozwalał w swojej obecności 
ubliżać uczuciom patryotycznym i plwać na poświęcenie 
bohaterów wolności. Żadnej plamki na tym świętym 
żywocie nikt z pewnością nie znajdzie! Spodziewa - 
my się więc, że mieszkańcy Krakowa którzy umieją 
zawsze uczcić pomięć znakomitych mężów, oddadzą 
także cześć Śp. księdzu Rzewnskiemu, tę cześć, któ- 
rej tak w Życiu unikał, a na którą więcej może, niź 
wielu ionych, swvim charakterem i czynami całego 
życia zasłużył. Pokój jego duszy — cześć pamięci 
świątobliwego kapłana, zacnego miłvyśnika Ojczyzny ! 


EKronika. 


Kraków, 25 paśdsiernika. 


Rodzina $. p. Buszczyńskiego postanowiła wy- 
dać książe.zkę pamiątkową, która będzie zawierała 
opis pogrzebu Ś. p. Stefana, mowy wygłoszone, tele- 
gramy i koadoleneye, jakie nadesłano, względnie 
złożono rodzinie, a nadto adres, o którym przed 
kilku duiami pisaliśmy. Do chwili śmierci 6. p. Bu- 
szczyńskiego adres podpisało kilkaset csób, których 
nazwiska zostaną umieszczone w książeczce. Adres 
dlatego można nadal podpisywać w Administracji 
naszego dziennika. Dvchód z rozsprzedaży broszury 
przeznaczy rodzina na oświatę luda. 

Chórem połączonym „Sokoła“ i „Gwiazdy”, który 
na cmentarzu nad grobem ś. p. Buszczyńskiego od- 
śpiewał pieśni żałobne, dyrygował p. W. Dee. 

Cholera. Spiawozdanie krakowskiego fizyka miej- 
skiego. Od godziny 8 rano dnia 24 października, do 
godziny 8 rauo dnia 25 października b. r. nikt nie 
zachorował i nikt nie umarł na cholerę. 

Dotychczas zachorowało na choleię 46 os b; 
umarło 23; wyzdrowiało 17; pozostaje w leczeniu 
6 6sób. r 

Na Podgórzu zachorowała w tych dniach Marya 
Chowaniee, która pielęgnowała zmarłą na cholerę 
siostrzenieę swoją. 

W Warszawie w ciągu doby 21 b. m. było ogó- 
łem 68 chorych. W Królestwie epidemia przy- 
gasa. 

W państwowej wyższej szkols przemysłowej 
w Krakowie odbywają się obecnie (od 1 bm.) wy- 
kłady na specyalnym knrsie dla nauczycieli szkół 
ludowych, które trwać będą po koniec marca 1898. 
Rzecz dziwna, że wszystkim uczestnikom kursu Wy- 
dział krajowy nie nadesłał dotychczas asygnaty, a 
biedacy owi, wyczerpawszy skromne fundusze, które 
z sobą przywieźli, znajdują się obecnie po 3-tygo- 
dniowym pobycie w Krakowie w bardzo przykrem 
położenia. Czyżby Wydział krajowy zapomniał o 
nich, lub skazał ich na łaskę i niełaskę losu? 

Zmarli. Franciszek de Hartmihl Wiirth, 
emerytowany kapitan 20 pułku, zmarł w Nowym 
Sączu w 72 roku życia. 

Ks. Napoleon Tomaszewski, proboszcz trze- 
meszeński, kanonik honorowy metropelitałuy poznań- 
ski, dziekan dekanatu św. Miebała, b. profesor reli- 
gii w gimoazyam św. Maryi Magdaleny w Pozna- 
niu, zmarł w Trzemesznie, Urodził się w r. 1833, 
był kapłanem od r. 1857, w Trzemesznie pracował 
od r. 1869. 

W sprawie działu sztuki polskiej na wysta- 
wie w Chicago. Zebrani licznie w dnin 22 bm. 
w kancelaryi Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
urtyści malarze i rzeźbiarze nohwalili jednogłośnie 
nie brać udziału w przyszłorocznej wystawie w Cbi- 
sago. Postanowienie to swoje uzasadnili niemożnością 
poniesienia znaczuych wydatków, które pociągnęłaby 
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ktoś zacznie, bo ta nieśmiałość czy żenowanie się 
prowadzi właśnie do bezczynności. Niechaj się: 
zmówi dwóch, trzech a wkrótce zadrga właści- 
wa struna i odezwie się sympatyczny oddźwięk 
wśród młodzieży z lat wyższych i mższych. Ta- 
ka wymiana zdań przy dyskusyi nie będzie mgdy 
bezowocną. a młodsi koledzy przyuczą się zaraz 
od pierwszej chwili, jak mać sę pracy dla wła- 
snego i drugich dobra. Pod tym względem aka- 
demieka młodzież lwowska daleko wyprzedziła 
krakowską, gdyż wykazać się może szeregiem 
bardzo dobrych odczytów nietylko w murach 
Czytelni, aleipoza nią; z łona bowiem Czy- 
telni wybrany komitet, chociaż nie pod jej 
firmą, urządza zwłaszcza w zimie, szereg odczy- 
tów w pojedynczych dzielnicach miasta Lwowa 
dla warstw mniejszej inteligeneyi. Dlaczegoż i u 
nas nie możnaby czegoś podobnego wprowadzić 
w życie? Mojem zdaniem z inicyatywy członków 
Czytelni (ale nie pod jej firmą) powinien być 
wybiany taki komitet, któryby zajął się urzą- 
dzaniem odczytów i wieczorków (stosownie do 
okoliczności) nietylko w samym Krakowie, ale i 
na prowincyi, po miasteczkach. Rzucam tę myśl, 
bodaj szezęśliwie, gdyż wierzę, że może nadzwy- 
czajne przynieść korzyści. Wszak członkowie Czy- 
telni byli już inicyatorami niejednej zacnej my- 
sli, obracającej się nie w dziedzinie marzeń 
i projektów, ale realne przyoblekającej kształty, 
chlubnie świadcząc o młodych pracownikach. 
(C. d. n.) 
— EO 
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W sobotę 29 października: „Sąsiedzi“, kome-'przez przewodniczącego Weebera, wyrazi? swą etat o 2.138 oficerów. 234 lekarzy wojskowych, 
dya w 4 aktach Michała Bałuckieho. | radość ż szybkiej pracy komisyi i z życzliwego 11857 podoficerów, 72.037 szeregowców i 6 130 

W niedzielę 30 października: Po raz 139 ocenienia projektu rządowego Komisya przyjęła koni służbowych. | 
„Kościuszko pod Racławicami“, obraz historyczny | paragraf 90 (zdrada stanu) z zmianami w tekście: Rzym, 26 października. Rudini w liście do wy- 
ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L Anczyca. proponowanemi przez Lewiekiego i Jaeque'sa, borców swoich zaznacza. że w głównych podsta 
następnie $$ 91, 92 i 98 w myśl projektu rzą- wach swego w r. 1891 ogłoszonego programu 
dowego „ nie ma nie do zmienienia. Podnosi on, że dla ła- 


Wizdomości NAUKOWE, literackie i artystyczne Wiedeń, 25 paździer. Wykaz Banku austryaeko- twiejszego rozwiązania kwestyi finansowej prze- 


za sobą potrzeba przygotowania skończonych i 
pewnżniejszych t:eścią, a nawet wymiarami prac, 
stanowiących po powrocie do kraju obciążony dłu- 
gami ba ast w życiu polskich artystów, z którym 
nie wiedzą oni, co począć. Wobec niepewnych ko: 
izyści materyalnych, jakieby im mogła w drodze 
sprzedaży pomi niona wystawa przynieść, zgroma 
dzeni widzą jedynie doniosłą korzyść moralną w po- 
staci laurów, któreby dodały nowego blasku pol- 
ski+ mu społeczeństwu ; cświadczyli wszakże, iż znaj- 
dują się w takiem położeniu materyalnem, że nie 
stać ich na zbytek tego rodzaju W imieniu zebra- 
nych kolegów Ludomir B nedyktowicz. 
Krakowski klub cytrzystów. W sobotę odbył 
się w lokalu klubu przy licznej i dobo:owej publi 
czności pierwszy wieczorek muzykalay, pod artysty 
cznem kierownictwem p. Brauna. Wszystkie produk- 
cye, wykonane na cytrach przez panie Hochstim 
B'aiiuową Skąpską Urbańską i pp. Brauna, Berge 
ra, Laxa, Hermana i innych, wywołały miłe wra- 
żenie i wypadły jaktajlepiej Szzzególuiej podobał 
się polonez Ogińskiega na 12 cytr, odegrany z na- 
leżytą precyzyą i uczuciem, za co też koncertanci 
hucznemi oklaskami obdarzeni zostajj. Prześlicznie 


petycyi prasy do Koła pelskiego. P. Mańkowski u 
waźał wszystkie wnioski Komisyi jako połowiczne. 
P, Rewakowicz przytaczał bardziej charakterysty- 
czne epizody z praktyki konfiskacyjnej, zastrzegając 
się pizeciw wpływom natury politycznej, sprze- 
cznym niejednokrotnie z zasadami ustaw. P. Gubry- 
nowicz chciałby podniesienia w Izbie sprawy kolpor- 
taży i stempla w pierwszym rzędzie. Dr. Ostaszew- 
ski przemawiał za zupełnem zniesieniem stempla. 

W końcu zabrał jeszcze głos dr. Rutowski, a po- 
dziękowawszy mowcom za uwagi, poczynione pedczas 
dyskusyi, z których w czasie obrad komisyi nie o- 
mieszka skorzystać, wniósł, aby zgromadzeni wy- 
brali komisyę, któraby się zajęła redakcyą memo- 
ryału do Rady państwa i do Koła polskiego. Me- 
moryał ten wniesłyby wszystkie pisma polskie i ru- 
skie w krajn. Wniosek ten przyjęto, a do komisyi 
wybrano pp. dra Ostaszewskiego Barańskiego, dra 
Liliena i Rewakowicza. 

Wypadki w Borysławiu. W kopalniach wosku 
ziemuego w Borysławiu zdarzyły się w tych dniach 
dwa nieszczęśliwe wypadki. Jeden robotnik, sku- 
tkiem wybuchu caboju dynamitowego, doznał tak 


węgierskiego za ubiegły tydzień z dnia 23 b. m. zornie i oszczędnie skupił akcyę w Afryce, od- 
|Banknotów w obiegu było za 475,508.000 nowił trójprzymierze, zawarł traktaty handlowe, 
— Kazimierz Pochwalski, znakomity POEtrodisk UT: więcej o 8,494.000 złr., niż w poprzednim , miał szczęście przyjaźniej ułożyć stosunki pornię- 
który jak wiadomo przeniósł z początkiem bieżącego tygodniu; zapasu kruszcowego za 288,964.000 dzy Włochami i Rosyą, w końcu, że zdołał roz- 
roku pracownię swa do Wiednia, cieszy się coraz E, Wir] o 753.000 złr.; w portfelu wekslo-| wiać we Francji podejrzliwość i nieufność, która 
większem uznaniem i powodzeniem w stolicy: nad- wym 170,328000 złr, więcej o 8,766.000 złr.; | utrzymywaniu koniecznych stosunków serdecznej 
dunejskiej. Artysta posiada obecnie na sztalugach ; W lombardzie 24,690.000 złr., więcej o 200.000 przyjaźni z tak wielkim narodem stała na przeszko- 
portrety następujących esobistości: księcia Jerzego Złr.: wreszcie banknotów nieopodatkowanych w | dzie. T : , 
Czartoryskiego, hr. Pinińskiego, hr. Lanckorońskie- | zapasie 19,744.000 złr., czyli o 7,167.006 złr. Ateny, 25 „października. Posłowie franeuski, 
go. wiceprezydenta Izby Chlumecky'ego, łowczego więcej niż w poprzednim tygodniu. | włoski i niemiecki, oraz ambasador hiszpański, 
dworu hrabiego Abensterg-Traun dyrektora bau- | Wiedeń, 25 poździernika. Przedwczoraj i wezo- który umyślnie przybył Z Konstantynopola, Wrę- 
ku Taussiga fabrykanta Schollera i kilka inaych. Te) były tu dwa podejrzane wypadki cho- czyli królowi listy od swoich zwierzchników 
Tegoż artysty znakomity portret intendenta teatrów roby. L a d à p państw, przez siebie reprezentowanych. 
cesarskich br. B:zecnego, znajduje się obecnie na Praga, 25 pażdziernika. Po siedmiogodzinnym 
wystawie monachijskiej. wywodzie prezydenta trybunału w procesie Wald- 


l ; A ciężkich skaleczeń, że maosiano mu odjąć rękę, a| — Juliana Fałata, znakomitego malarza naszego, | Steina przysięgli zaprzeczyli jednogłośnie pytanie Kursa telegraficzne. 
odegrali pp. B'aunowie poipouri „Obrazki muzy- | nadto stracił jedno oko. Inny robotnik został zasy- | ostatni obraz „Cesarz Wilhelm polujący na miedźwie- CO do winy oskarżonych Weineita i Klein- wa ziotrtdmieo wiodońskio| 
czne* na 2 cytry, a prawdziwie mistrzowska gra pany pokładem ziemnym, skutkiem usunięcia się|dzia* zakupiła Rada miasta Berlina. |dorfera w podstępnem wyzyskaniu słabości —— 


p Branna w solowym „wieńcu pieśni polskich* zje- 
dnału mu niezawodnie największą sympatyę słucha- 
czów. — Klubowi cytrzystów zapowiada się świetna 
przyszłość. Prezes klubu p. Stanisław Skąpski (8e- 
nior), gekretarz p Ludwik Berger, oraz artystyczny 
kierown.k p Braun niemałe ponoszą trudy, lecz tem 
większy mieć będą zasługę. 

Przy sposobności prosimy, aby Szanowny zarząd 
klubu zrzec się zechciał swoich urzędowych blan- 


j ; ika umysłu ks. J Waldstei 0z- 

— Najnowsza opera głośnego wepółzawodnika  umysíū Ks. Jerzego alustelma przy roz A 8. 
PWR A Ricarda Ded E cii” p.t. „Pa |porządzeniu ostatniej woli, a jedenastu głosami | dnia 25 października 1892 r. 
jare“ (II pagliacci), grana z takiem powodzeniem Przeciw jednemu zaprzeczyli także winę przy da- » : 
przez trupę Sonzognia w wiedeńskim teatrze wysta- |rowizuach, uczynionych za życia. Obu oskarżo- | Zjednoczony dług w papierach 
wowym, osiągnęła przed kilka dniami wielki sukces nych zatem uwolniono. Publiczność przyjęła wy- | Zjednoczony dług w srebrze 
w We'szawie. |rok objawami zadowolenia, co przewodniczący | Austryacka renta złota . . . 

|skżytit, [56% austryacka renta (marcowa 
Praga, 25 pażdziernika. Umarł tu wczoraj | Akeye banku austro-węgierskiego 981 | — 


warstwy ziemi ze stropu w chodniku. 


Z Czerniowiec donoszą, iż w sobotę skończył się 
proces 1edaktora Kołakowskiego przeciw baronom 
Wasylko i Stytcea, olaz przeciw dokt>rowi Preda, 
którzy rozgłaszali, jakoby on w czasie zajścia z „So: 
kołami“ nk.ył się pod stołem. Sędzia stwierdził, że 
opowiadanie było zmyślone i nieprawdziwe, Wasyl- 
kę i Predę uznał winaymi z $ 491 i skazał ka- 


"RAE Ję. PP e A . O Gindely, profesor austryackiej historyi na tutej-| Akcye kredytowe . . . 310| 75 

kistów które po mad litografowanem: widokami ko- pa ua pięć dni A umo p KE pie Dział ekonomiczny. szym niemieckim uniwersytecie. LÓRIEOE |... 4,0 246% MÓNE 119 | 70 

śc.ołów Maryackiego, Skałki i Wawelu mają napis: | BN, $ „|. mA 5 A l ges Budapeszt, 25 pażdziernika. Na dzisiejszem | Srebro . kad" — | 

Śr oby Zither. lub Jest 1o dynastia agonii gdoaimi Zaępa mkarysiin |, Mowo erządy pocztowe. Z dniom I listopada Z12720 posiedzeniu dalgaci wegiersiioi o. |a0% Biakwkim amig - < . | sau, 
"ar" . ztowe. niem istopada i j r i 

cytry, lecz całej orkiestry, kiwo kat por dE.) oodo uwolnienia: SE, wgjdzie a e o czyła się dalej rozprawa generalna nad budżetem | Dukaty austryackie . . . . 5, 70 


Wieczór Towarzystwa muzycznego odbędzie 
się w pątrk 28 b. m. w sali Towarzystwa (ulica 
ów. Tomasza l. 32), z uprzejmym współudziałem 
profesorów Domaniewskiego, Galla i Stingla, uczniów 
prof «Singla i chó u męskiego Towarzystwa, a 2 
programem następującym : 1. a) Gorczycki: „Gaude 
mater Polomia*, b) Mozart: „Pieśń wieczorna”, ©) 
Brshms: „Kałysauka”, odśpiewa chór męski. 2. 
Beth v-n: „Sonata As dur“, odegra p. Bolesław 
Domaniewski. 3 Brach: 3 pieśni z cyklu „S echen 
trost* na I, 2 i 4 głosy, z towarzyszeniem forte- 
piguu i sk zyqców 4 Golterman: „Religioso“ na 4 
wiolonczele, odegraj» pref. Stipgl i pp. Mercik, Rei- 
ner i Vopalka 5 Liszt: „Rapsodya*, odegra prof. 
B Dvmaniewski 6 Moaiuszko Gall: a) „Wędrowne 
ptaszę”, b) „Kozak*, c) „Po nocnej rosie", d) 
„Pieśń wojewna*, odśpiewa chór męski. — Początek 
o godz. 7'/ę wieczorem. Prawo wstępu mają tylko 
członkowie Towarzystwa. 

Z powodu prześladowania religijnego w Ro- 
syi. 1) Praktykaat lasowy, młody, bezżenny, z gub. 
Piotrkowskiej poszukuj: praktyki u zdolnego leśni- 
czego za którą chce płacić roczne hon»rarynm. 
2) Kucharz bezżenny, lat 36, z gub. lubelskiej, 
opatrzony w chlubne świadectwo, poszukuje miejsca. 
Zgłoszenia do księdza St. Załęski”go, Kraków. plac 
Maryacki 

Z teatru. We czwartek przedstawioną będzie we- 
sola komedja pp. Ab'nhumowicza i Ruszkowskiego 
kt „Ksiąóę paa* s p. Sobiesławem w roli tytu- 
łowej W sobstę wzno vioną będzie jedna z najle- 


. y 4 T 4 . A . . 4 . . 100. | A 
EE zwykłym eenn czyuności. Okr do. wojennym. Del. Ugron oświadczył, iż jest zwo- | Banknoty banku njemiec. za 100 m | 58 | 75 


C ; leunikiem odrębnej armii węgierskiej, ale na ra- 5 październ. ierow 5. 
ręczeń tego urzędu stanowić będą gminy 1 0b-|zje nie sat Eh doii z tego po- oien An paiar SINAN 0 
szary dworskie : Mogiła z przysiółkiem Kopań, glądu, twierdzi jednak, że tylko zaprowadzenie | ggg. a 7-80 : dwicń 5:91 j 
Krzesławice, Bieńczyce z Buczową, Łęg i Czy- języka węgierskiego w pułkach węgierskich mo- p j i 
żyny. Urząd teu otrzyma połączenie z siecią po-|żę w narodzie obudzić zapał dla armii. Odpowie- 
cztową za pomocą dziennie jednorazowej jazdy | gzialność ministra w sprawach armii nie jest do- 5zM 
posłańczej, kursującej między Krakowem a PIe- gtątecznie przeprowadzona. Armia staje na sta- Odpowiedzisiny Redaktor : 
ZOW OID. E : nowisku odosobnionem, zamiast stać się armią Dr. Adam Asnyk. 
Tegoż dnia wejdzie w życie urząd pocztowy |judową w szlachetnem tego wyrazu znaczeniu. 
w Lachowicach na dworcu kolei ze zwykłym za-| Organizacya terytoryalna nie odpowiada nagłemu| Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
kresem czynności Okręg doręczeń tego urzędu przejściu ze stanu pokojowego w stan wojenny. 
2. RA, E obszary MW > Mowca zarzuca, że w razie pochodu Galicya 
» ATZESZÓW, DLIYSZAWA 1 gmina Rukow. | wschodnia i Bukowina byłyby oddane na pastwę - dzi od Redax 
Urząd ten otrzyma połączenie z siecią pocztową nieprzyjaciela; że główną uwagę położono na Rubryka HE, „se aż ic > 
za pomocą pociągów nr. 1211, 1217, 1252 i cy! która też żaduej odpowiedzialność ze ny 


, j Galicyę zachodnią, gani również system zaopa- 
1216, kursujących między Suchą a Żywcem. trywania armii i wreszcie oświadcza że prelimi- | Ble przyjmuje. 


narza budżetowego nie przyjmuje nawet za pod- 
stawę do rozprawy szczegółowej. 
Spostrzeżenia uaeteorelegiczne Budapeszt, 25 października. Pester Lloyd za- NADESŁANE. 
(podług obserwatoryum krakowskiego) pewnia stanowczo, że wiademości o przesileniu 
Kraków, dnia 25 października, gabinetowem rozbawione są wszelkiej podstawy. 


Au cały gabinet ani żaden z członków jego nie | potrzebne zaraz na 
|wozoraj | dsié | dziś | podał sę! do dymisyi, ani nie AE ego | do 5000 drugą hipotekę real- 
Do ma |g. 10 w.jg. 6 rano g. à pop. | uczynić, gdyż w żadnym kierunku nie ma do ności, wartości 28000. Na pierwszej hipotece 
Oiśnienie powiatrza | : tego powodu. cięży dług‘ bankowy 10.006. Zgłoszenia do Adm. 
(zrod. do 0) | 387mm 738 2mm 7408mu| Budapeszt 25 października. Od przedwczoraj|»N- Reformy" pod St. 2518 7 0 

Tamporatura | wuw do wczoraj zachorowało na cholerę osób 19, 
w stopniach Oalsiczza +456 +3%6 +5%8 |umarło 5. Wezoraj pierwszy wypadek cholery 


Tieranok i moo wiatru | a MIA ye PORĘBSKI i ZIMLER 


(0 == cisza, 10 bursa: WSW1 WSW 2 'WSW1 Badania lekarskie wykazały, że zmarły w Te- 


Wezwanie do powrotu. Następujące osoby, prze 
bywający za granicą, wzywane są do powrotu przez 
władze rosyjskie w Warszawie, pod sekatkaumi wy- 
uikająemi z $$ 326 i 327 kod. kar: Antonina Ta 
zińska 35 lat, Ignacy Skowroński 26 1, Władysław 
Stanisław Zawietowski 26 l, Fr nciszek Moszczyń 
ski 24 l, Ludwik Smulski 32 1, Franciszek Gro- 
dowski 39 l, Jan Oackowski 37 |. Antoni Bła- 
szczak 30 l. i Samuel Falkowski 44 lat. 


Z Królestwa Polskiego. Z Suwałk donoszą: 
Temi dniami dokonaną została sprzedaż majątku 
Giełgudyszki Niższe przed jedaym z rejentów miej- 
secowych Z powodu tej transakcyi zjechało sporo 
ziemian do Suwałk; hotele były p zez kilka dni 
przepełnione, w miasteczku zrobiło się raźniej. Gieł- 
gudyszki Niżs.e, to jeden z największych majątków 
ziemskich w K ólestwie, obejmujący około 800 włók, 
prawie połowę powiatu władysławowskiego, w któ 
rym jest położony. Majątek tea był dotychczas w 
posiadaniu barous Kejdela, który sprzyk zył sobie 
pobyt w kraju i wyjechał za granicę. Nowonabywcą 
majatku j.st spółka pięciu zemiau mianowice pp.: 
Biłtuć, Mrntwiłł, Świda, Weresz' zaka (synowiee 
Marylli) i Zaw. 

Albert M'llaud, znany dz ennikarz p.ryski autor 
wielu wodewilów i współpracownik Figara, zmarł 
w sobotę w Paryżu na zapalenie płuc w 50 roku 
życia Właśnie w dniu Śmierci jego odbyła się w 
teatrze „Varielćs* jeneralua próba jego najnowszej 
sztuki pod tyt. „Pierwszy Paryż*. Na krótko przed 


| 
| 


pszych komedyj Michała Bałuekiego pod tyt. „Są- |Śmiercią, którą poprzedziła zaledwo jednodniowa | -———— >- ——————] meswarze Schitter umarł na. azyatycką cho- Kraków, Rynek L. 8 

siedzi”. choroba, wyraził Milland życzenie, aby jego nowe- Wiigotność względna | 844 924 | 63% lerę. polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
W sprawia zgonu ś. p. Ferdynanda Rothera | go utwo u nie dawano w teatrze w dniu jego po- (w oàsoskach} | Semlin, 25 października. Wezoraj zdarzył się | sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma 

Bekrya sądowo lekarska, odbyte wczoraj przez prof | grzebu Stan ateba | tu ósmy wypadek cholery. Wszystkie szkoły tu- teryj kościelnych. — Ceny umiarkowane. 

Halbana w obecności sędziego Śledczego, wykazała, | Z Wiednia. Stała pamiątkę pozyska Wiedeń po| == Pog. 10 zup. pochia. 10 wo” | 8 tejsze zamknięto. 


jak nam donoszą, Że pęknięcie czaszki cd góry do 
podstawy, skrzepy krwi wielkości orzecha, s metry- 
czne sińce nı obu ramionach, zadane tępem narzę- 
ddem i inne muiejsze ślady obrażeń ua goleniach 
są dowodem, iż zgon zastąpił skutkiem 
morderBtwa. 

Nie m'żemy z łatwo zrozumiałych względów dē- 
wać wy wu petwornym 1st toie pogłoskom, jakie z 
powodu tego tragicznego wypadku krążą w mieście 
całem. sądzimy bowiem, iż c. k. prokuratoryn do 
łoży starań, aby winnych morderstwa wyśledzić i 
ukarać. Od roiziny zmarłego Rothera otrzymujemy 
zawiadomienie, iż był on przetrzymany w areszcie 
pod tei-grafem przez 24 godzin, a odstawioao go 
do Bzpitała we czwartek o godz 6 po połudain. 

Adolf Dygasiński, zoany i ceniony literat i pe- 
dagog, jak donosi Kuryer Warszawski, wyjechał 
do gubernii wołyńskiej; pobyt jego wszakże nie po- 
trwa zb,t długo, gdyż Dygasiński ma być powoła- 
ny na kierownika osad rolnych w Królestwie Pul- 
skiem. Byłby to wybór ze wszech miar doskonały. 
Zasług i talentu bowiem Dygasińskiego na polu pe- 
dagogiki, opartej na metodzie poglądowej, nie mo- 
żna lepiej wyzyskać. | 

W sprawie wolności prasy. Z inicyatywy pre- 
zega lwowskiego Koła literacko-artystyoznego dra 
Ludwika Kubali, odbyło się zebranie reprezentantów 
prasy peryodycznej w sprawie reformy ustawy pra- 
Bowej Zebranych powitał dr. Kubala, poczem oddał 
głos posłowi dr Tadeuszowi Rutowskiemu, który w 
krótkich słowach przedstawił obeony stan tej spra- 
wy w labie wiedeńskiej, zaznaczając nieprzychylne 
stanowisko rządu, zajęte wobec projektów reforma 
cyjnych. Dr. Rutowski przemawiał jako reprezentant 
Koła w specyslnym subkomitecie prasowym i wzy- 
wał przedstawicieli prasy do wspólnej akeyi, mają: 
cej na celu popieranie żądań subkomitetu wobec 
rządu. Żądania te dotyczą zniesienia kauoyi i stom 
pla (w okresie pięc oletnim, przejściowym), wolno- 
ści kolportażu, ograniczenia przymusu sprostowania 
fsktycznego, tudzież ograniczenia postępowania przed- 


zamkniętej przed kilku dniami wystawie teatralno- 
muzyczpej Urządzony na niej „Stary Wiedeń“ cie- 
szy się takiem powodzeniem, że postanowiono g» 28- 
chować w „nowym Wiedn:u* i wznieść bądź bliżej 
w Praterze, bądź za jego obrębem. Tak samo, jak 
na wystawie, w staroświeckich domach urząd:onoby 
sklepy. cały „stary Wiedeń“ zaś przeznaczonoby na 
zabawy ludowe ze starowiedeńskim cha akterem, 
które odbywałyby się perycdyrzaie w ciągu lata. 

Akademia handlowa czesko słowiańska w Pra- 
dze, utrzymywana kosztem miasta, zdobyła się na 
własny gmach przy ulicy Resslowej, gdzie została 
otwartą dnia 9 b m. Dyrektorem jej jest znany li 
terat Emanuel Tonner. Akademia pod względem do 
boru profesorów i umiejętnego prowadzenia, może 
poczytywać się za nader kwitnącą instytucyę. Go- 
dziłoby się, aby na nią zwróciła baczną uwagę mło 
dzież nasz», kształcąca się w naukach handlowych 
za granicą, 

Z Hamburga. W Warszawie otrzymano urzędo- 
wą wiadomść o Śmierci małżonków Jana i Z.ńi z 
Rauberów Staniszewskich, S. p. Staniszewski, inży- 
nier, przed pięciu laty wyjechał do Stanów Źjedao- 
czonych Ameryki Połnocnej, gdzie na budowia mo- 
stów Kolejowych dorobił się znacznego mienia. Oże- 
niwszy się niedawno z Polką, w początkach wrze- 
śnia powrócił do Europy, niefortunnie wybrawszy 
drogę na Hamburg Oboje Staniszewscy zapadli na 
eholerę i w dniu 17 bm. zmarli, Wiadomość o ih 
zgonie z kopią testamentu otrzymał brat, p. Karol 
Staniszewski, inspektor asekuracyjny, w Warszawie 
zamieszkały. 

W Paryżu zmarł w bardzo podeszłym wieku ne 
stor malarzy francuskich Signol. Swojego czasu, 
t. j. przed jakiemi pięćdziesięciu laty, używał on 
pewurgo rozgłosu, jako twórca wielu bardzo obra- 
zów w poetyczno - romantycznym kierunku Jedno z 
lepszych jego płócien „Jawnogrzesznica* mieści się 
w galeryi lnksemburskiej, rażąc od dawna pewną 
cecha Btaruświecczyzny. Lubo i w swoim kierunku 
nie odznaczał się Siguol wybitnemi zdolnościami, był 


w amame ; pm. m ; | (2001 59-100) 
Uwagi: Rano deszcz i Śnieg. Berlin, 25 października. Nordd. Alg. Ztg do- ; 


wiaduje się z pewnego źródła, że wiadomości po- 
dane w dziennikach. jakoby dotychczasowy am- zaj : 
R basador niemiecki przy Porcie wyjechał z Wie- Adwokat dr, Kazimierz Smolarski 

Telegramy „Nowej Reformy: dnia do Koustantynopola dopiero po otrzymaniu | przeprowadził się do domu pod |. I5 przy ul. 


tajnych instrukcyj od cesarza Franciszka Józefa Grodzkiej. 2502 6 10 
na podstawie porozumieuia się tegoż z cesarzem 
(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) Wilhelmem i jakoby cesarz Wilhelm miał się w 

Wiedeń 25 nażdciernikd P k r Schoenbrunuie naradzać z nuncyuszem (alimber- . Ą 
$ ieden, 25 październi ea KŻ | 8 powró-|tim, są od początku do końca zmyślone i nie- Dr. Stanisław Tomik 
ci eS ie va Pra anii a A 26 E E A otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie przy 

, $ 2 p A . . s, iai T 1 daj l, 
sarza do hr. Taafego zwołuje Radę państwa na|twjerdza wiadomość o dymisyi ambasadora Schwei- wa lpczańskiej 4 asai g k ao ipa 
dzień 5 listopada. nitza w Petersburgu ze względu na nadwątlony i ) 

Wiedeń, 25 października. Porządek dzienny|stan zdrowia. Roc 
pierwszego posiedzenia Izby posłów, które się| Ten sam dziennik poświęca Szecheny emu dłuż- > r ; 
odbędzie 5 listopada, jest następujący : szy pożegnalny artykuł, podnosząc z uznaniem Os męskie, ek A” a" la pri 

Sprawozdania komisyi gospodarstwa krajowego | wysokie zasługi, jakie ustępujący ambasador po- - Kłajikó siać 4 T w ih as ni utki 
z petycyj dotyczących budowy sztucznych dróg |łożył około ułożenia i wzmocnienia stosunków ów papierosów tliumyroyeywpej uszna apyż u 
wodnych, następnie z wniosku Kaftana w spra-|austryacko niemieckich. poleca 5% 0 
wie kanału, mającego połączyć Duuaj z Wełtawą] Berlin, 26 października. Reichsaneeiyer stwier- 

i Łabą, dalej z petycyj, domagających się regu-|dza, że 'Koelnische Zeitung tylko w nieprawny MAGAZYN AU BON MARCHE 
laeyi Morawy i Odry na Morawach. sposób mogła otrzymać wiadomość o nowym usta- FILIPA EILE 

Wiedeń, 25 października. W dzisiejszych obra- | wodawezym projekcie wojskowym. w Krakowie, ulica Grodzka L. 6. 
dach komisyi dla reformy kodeksu karnego ucze-| Kolonia, 25 października. Kóln. Ztg. donosi, 
stniczył minister sprawiedliwości, który powitany|że projekt nowej ustawy wojskowej powiększa 


Wszelkie papiery war- mi w Krakowie, Rynek 1. 
tościowe, banknoty za- Kantor wy mmy 30. Zlecenia z bayena 
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NOWA REFORMA. 


KATHREI 


Niezrównana 


Kandydat notaryalny | 


zdolny do sabstytucyjł, poszukuje umieszczenia. 
Zgłoszenia pod adr. E. ©., Jarosław, 
ulica Spytka, L. 134. 2576 1 3 


Ogłoszenie konkursu. 


Izba handlowa i przemysłowa 
krakowska uchwaliła na posiedze- 
niu swojem dnia 19 października 
1892 r., celem obsadzenia prowi- 
zorycznego posady adjunkta kon- 
ceptowego biura swego, ogłosić 
konkurs na następnych warunkach: 

1) Wymaga się: a) obywatelstwa 
austryackiego, 

b) ukończonych studyów prawni- 
czych austryackich, 

c) zupełnej znajomości języka 
polskiego i niemieckiego (w słowie 
i piśmie), oraz stosunków handlo- 
wych i przemysłowych, zarówno 
w ogóle, jak szczegółowo krajo- 
wych; 

d) wiek nie po nad lat 35. 

2) Płaca wynosić ma 1000 złr. 
bez wszelkich dodatków. 

3) Posadę tę, którą się dopiero 
po upływie rocznej służby próbnej 
usystemizuje, obsadzi się na razie 
tylko tymczasowo 2563 1 3 

4) Ubiegajacy się winni podania 
śwoje wnieść do Prezydyum Izby 
najdalej po dzień | grudnia 1892 

Kraków, 20 paździeruika 1894. 


Zakład nankowy robót kobiecych 
M. E. Ronka w Krośnie 


przenosi się z d. 1 listopada b. r 
z ulicy Podwale na plac III Maja. 
Panienki, chcące się kształcić w nauce kroju 
i wykonywaniu sukien. ubiorów dziecinnych, 
haftów, robót na warsztacikach tkackich i dy- 
wanów gmyrneńskich, mogą znaleść, prócz nauki, 
umieszczenie i troskliwą opiekę. 2564 1 3 


Peszukuje się 


kupna wsi 


w debrej glebie, położonej blisko 
Krakowa, względnie nieodległej od sta 
cyi kolejowej. wartości ogólnej 
(z ciężarami hipotecznemi) o- 
koło 65.000 zir. 

Zgłoszenia z szczegółowym opisem a- 
dresować: E. IDebrzyńwkka, ulica 
Sławkowska, 12. 2671 15 


Konkurs. 


Towarzystwo gimnastyczne „So- 


kòl” w Kolomyi ogłasza niniejszem | 


konkurs ua posadę mauczycie- 
la gimnastyki z płaca rocz- 
na 300 złr. 

Z posadą tą połączony jest obo- 
wiązek udzielania 6 godzin tygo- 
dnicwo gimnnstyki uczniom szkół 
średnich, za osobnem wynagrodze- 
niem 300 złr. rocznie. 

Oprócz tego zapewnia się nau- 
czycielowi gimnastyki posadę na- 
czelnika względnie instruktora 
straży ogniowej miejskiej. z ro- 
cznem wynagrodzen em 400 złr., 
ewentualnie i wolnem pomieszka- 
niem. 

Od kandydatów wymaga się: 
świadectwa z ukończenia szkó! sre- 
dnich, oraz egzaminu państwowego 
z gimnastyki. 

Zgłoszenia przyjmuje się do I5 
listepada b. r. Kandydat uwzglę- 
dniony winien będzie najdalej 1 
grudnia b. r. objąć obowiązki. 

Kołomyja, 24 października 1892. 

Wydział „Sokoła. 


aa SSJ 


"Ignacy Sobolewski 


w Krakowie, ul. Grodzka, 3, 
otrzymał w wielkim wyborze 


gotowe suknie, okrycia, 


rotundy i paletociki. 
Ceny bardzo niskie. 


Zamówienia wykończa się we wła- 
snej pracowni. 214180 
A 


OY YY- MAMA MMA AMV, 
| w wieku około lat 14, z dobre- 
Chłopiec mi świadectwami szkolnem', zna- 
leść może miejsee jako praktykant w han- 
dlu win A Ciechanowskiego w Krakowie, ulica 
Floryańska, 3. — Zamiejscowi, władająsy języ - 
kiem niemieckim, mają pierwszeństwo. 2557 2 8 


NAAAĄAMAĄĄACAĄAJĄ 
OZ NYZNLYYYTDTLSYW 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


kawa 
słodowa 


ERA 


przed oł Ibizy 
. . PESE 27. wr“ Ź 
| naśladownictwem. <BBERLIN — MJNSHEN—VIEN<+ 
przyprawa do kawy. wszędzie do nabycia. „ajm i. 


Nowa wielka | 


Parowa Fabryka Rur drenowychi 


A Pe 
Braci Wohifeldów 
w Łagiewnikach obok Podgórza 


wyrabia rury drenowe w formie prostej, oraz półokragło zugiętej, 
mogą one służyć również do kanalizacyi. sa dobrze i ładnie wypa- 
lone, mają 4—16 ctm światła, a są długości dowolnej. — Materyał 
uznany przez tachowych znawców za najlepszy, oraz maszyny naj- 
nowszego systemu, daja gwarancyę dobrych pod każdym wzgiędem 
wyrobów. których ceny są umiarkowane. 
Na żądanie wysyła się próbki. 

Rury odsyłane być moga koleją ze stacyi: „Podgórze-Bonarka*, 
znajdującej się obok fabryki. 

Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie: Zarząd pa- 
rowej fabryki rur drenowych Braci Wohlfelddów w Łagiewnikach 
poczta Podgórze. 874 1 10 


Główny Skład HERBAT L. Czyńskiego 


Wiedeń, 1, Wipplingerstrassć, 41. 


krople zoładkowe 


sporządzone w aptece pod Aniołem Strozżem 
. L2 
C. Brady w Kromieryżu Marawa), 
e" stary i znany środek leczniczy, działający znako- [b 
S] AA micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 
Sae żołądka. 
Sac Tyko prawdziwe zaopatrzone są obok umieszczenym 
AŻ a znakiem ochronnym | podpisem. 
U Z: Cena flaszki 40 ct., podwojnej 70 et. 
a Składniki są podane. 
DE Prawdziwe Niariacelnkie krople zo- 
Lira tądhowe sa do nabycia w 
Krakowie w aptekach: L. Rosnera, F. Gralewskiego, T. Krokiewicza, W. Redyka, F. Sobieraj 
skiego, E. Stockmara, J. Trauczyńskiego spvdkobierców , K Wiszniewskiego; w Andrychowie : 
Am. Mirronowicza; w Bochni: w apt. M Gatty; w Chrzanowie: w apt Sporysz»; w Dobozy- 
cach w apt. J. Bilińskiego ;w Grybowie: w apt. J. Kordecxieg0 ; w Kentach : w apt. E, Sokal- 
skiego; w Limanowy : w apt. H A. Zabrzyckieg»: w Lipniku: w apt. A. Fuchsa; w Myśleni- 
cach: w apt. Wł. Gumińskiego; w Nowym Sączu: w apt. Jak ibowskiego i Wiktora Filipka ; 
w Staryn Sączu: w apt Madenzińskiego; w Suchy: w apt ('. Czerniekieg»; w Szczurowy: 
w apt, A Szvmanowicza; w Wieliczce: w avt. B Mieczyńskiego; w Zakopanem: w apt. F. 
Taheau; w Żywcu: w aptekach: D. Graffa i J Herdliczki. 5 39 52 


Znany powszechnie, od 30 lat istniejący, 


Handel towarów bławatnych, sukiennych i konfekcyj damskich 
Juliusza Wachtla w Rzeszowie 


jest z powodu słabości właściciela pod bardze przystępnemi 
warunkami do nabycia. 2522 2 5 
Bliższej informacyi udziela właściciel Juliusz Wachtel w Rzeszowie. 


f* 


i Czynsei, 


L. Czyński, Wiedeń, 
I., Wipplingerstrasse, 41. 
"Ip 'esSel]sioBdui[ddry “I 

par 'tjsukzg *] 


7 
| Kucharz 
y posiadający świadectwa z większych domów, 
„* f 7 3 : poszukuje posady. 
y jedyny pewny środek dla niszczenia | Łaskawe uferty poł literami M. R. K. po 
jra grzybka drzewnego i osuszania wil- | ste restante Tarnów. 2535 3 8 
o oci w mokrych murach. : : 

- > BOO osnunki Lszpłatnie a63 10| Wszelkie Urzadzenia fotograficzne 
„WZE „A NIEJ SQ da dE oraz cał» lsb ratoryam są do sprzedania u by- 
Epal uż Filia fabryczna „Exsiccatora* w Kra- |jego fotografa. Wiadomość w Zakładzie Helclów 


w Krakowie, u portyera. 2554 2 3 


kowie, ul ca Gertrudy L. 20, I piętro. 


poleca 
Herbatę karawanową wprost z Rosyi sprowadzaną , w cr,ginaluych paczkach po 'Ą, 
a. 4. '/ funta. Najlepsze gatunki. Umiarkowane ceny. Cena za fuut: Fa- 
mailijgnej 2 złr., Krasnenkyi 2 złr. 50 Cnt., Szuminej 3 złr., Aroma- 
tycznej 3 ztr. 50 cnt., Cesarskiej 4 złr., Bnkirtowej 4 złr. 50 « nt., 
Czarnej Liansia 5 złr. 20 cnt., Otbeornyi Liuusin 5 ztr. SU ent. 
ss- Tylko w powyższą markę ochronną zaopatrzone pakiety są prawdziwe. es 
Można dostać w składach pierników : 
we Lwowie, ulica Halicka, L. S, w Krakowie. Sukiennice, 
w Przemyślu, ulica Franciszkańska, w Jarosławiu, Wola. 


Wszelkie zamówienia uprasza się adresować i 
L. Czyński, Wien, I.. Wipplinzerstr., 41. 
Wyczerpające cenniki darmo i o”łatnie. _ 2421 7 30 


ważny od 1 maja 1892 


7.03 rano poci osp. Nr. 3 z Krakowa 1 
dsl «z b E l z. „ » Z Podgórza-Płaszowa j 


8.00 rano pociag osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.10 , . »  »  „ Z Podgórza Płaszowa J 


10.30 przed połud. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10.46 ,„ " „p „ Z Podgórza-Pł. 


9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 3 . F A » » Z Podgórza-Pł 


10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 

11.05 x a 5 + » Z Podgórza-Pł 
5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 

6.00 g z m ç =  „ Z Podgórza-Pł. 
1.00 popołud. pociąg mięszany z 
1.15 b; L 5 z Poedgórza-Płaszowa 
8.50 rano pociąg mięszeny z Krakowa 


-Ú 

3 ciągnienia już 31 października, I i 5 listopada. 
Na to ciągnienie, bogato uposażone wysokieni wygranem', polecamy następ. grupę: 

1 węgierski los czerwonego krzyża | ciągnień z główneni wy- 

1 włoski los prermenego krzyża 46 granemał 0a 

1 serbski tataczny los Sir 

Zk peT 1 milion złr. 
Wszystkie 4 losy na spłatę w 45 miesięcznych ratach po I zir. 

1 3% los kredytowy ziemski II. Em. w 42 ratach mies. po 3 złr. Krak 

MG Natychmiastowe wyłączne prawo do wygranej po złożenin plerwszej raty. "WMG a ką do Wieliczki. 

Każdy los musi być wyciągnięty. 

MG Wpłaty rat można uskuteczniać bez opłaty porta zapomocą naszych książeczek 


J 
» przystanku J 


Kanior wymiany WEZZNWNER & Co. Wiedeń, 20 


I. Bez., verlängerte Wipplingerstrasse, Nro U 
Listy ciągnień darmo i opłatnie. — Zlecenia z prowineyi odwrotnie, 2550 2 2 


Sadzonki drzew leśnych 


z kultury lasowej 


» 
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa 
7.20 a p ze Zwierzyńca 
7.25 R 4 z Podgórza-Pł. 
7.81 A A la „ przystanku 
140 rano pociag mięszany z Krakowa 
455 , F 4 ze Zwierzyńca 
5.00 , x $ z Podgórza- Płaszowa 
5.06 , à 4 5 przystanku 
215 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa 
ze Zwierzyńca 


1 
Í 


osobowy 


Przeciwko cholerze 


poleca uprzejmie podpisana finn, sw'j zaany 
z dobroci 


do Oświęcima. 


obroci 


Francuski Cognac 


j 
j 
! 
j 
| 
| 
l 
| 
|| 
| 
| 
| 


Kraków. 26 Października 189%. 


Kneipp a Prawdziwa 


tylko z ta 
marką ochronną, 


Ostrzega się 


wkładkowych w każdsm urzędzie pocztowym *«hg 9.05 przed połud. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca l Wadowie 1-Bielika +6 SERY 
2 e » „PAR AJ Bodeira t, i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. 


| 
| do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , w Ja- 
l 


Subjekt inteligentny 


uzdolniony, z dobremi poleceniami, na 
-4 pierwszą posadę, oras 


drugi mlodszy 


na trzecią posadę, znajdą umieszczenie u 


Antoniego Tabakar i Gaina 


handel korzenny, win i delikatesów 
Czerniowce, Bukowina. 


Tylko reflektanci. którzy najzupełniej 
językiem niemieckim w piświs i słowie 
władają, mogą być uwzględnieni. Oferty 
w tymze języku. Nadesłanie fotografij 
niezbędne, 2536 3 3 


Do desintekcyi. 


Srodki desinfekcyjne w proszku: 


proch karbolowy 
proszek witryol-żelaza 


(bezwonny), jak również 


kwas karbolowy 100°, 


poleca 2345 29 0 


Emil Kuźnieki 


Oswięcim, dworzec, 


Fabryka chemikaliów i papy dachowej, 


Skład w Krakowie u pp. Gold- 
manna © Mossoczego, ul Bracka, 5. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG z ROZKŁADU JAZDY 


wecług Czasu srodkow o -=-europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (wzglednie Podgórza). 


do Podwołoczysk ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a 
w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 

do Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa- 

dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połączenia do Orłowa przez 

Taruów i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez Podgórz e-Pł. 

de Podwołeczynii ma |ołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 
do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 


do Snczawy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzea, w Przemyśln do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa, 


do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca. 


do Husiatyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
ywoa i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 


do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa- 
dowie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśla do Rzeszowa. 


zeszowie do’ 


Suchą; ma połączenia : w Jaśle, 


1211 56 0 


a L4 . . . 2.30 n n 2 
obszaru dworskiego Borówna PŁ leni» in | Lo | Frolgkitfiuum | d0 Oświęcim. 
Cena za paczkę z 12 fiaszk „*** Stern” alg 2.40 » y E 3 p zystanku 
EA oelit 36 złr., ż aczki 6 fi 19 złr.. a » i K 
pakórae Brat don ac || 20 ad OJO ONA ABOG ce" a ną.) 6 żywów 
Sosna ee tocdiać silna Hi 50 Miar perpa. 325 E funt, Ram piam D p W A Aa Pd przystanka 
i y i sten złr. 3.45 za litr, w opakowaniu po 6 fla- .00 rano pociąg osobowy z» Krakowa 3 : A 
Sosna Gzarna MT. r h 50 | pe ite 10 rłęssiotCEk po b 4 Zioło. | 818 , P b 3 wy Aaea EN do Panow, (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 35 czerwes 
Świerk je Moda Bui 1 50|wy likier Kleina: „Kwiat tarzański”, „Speciall- | 819 „  ,„ > „ przystanku zę 
trsechletni . . . . Paa a OZ Mx Malaga Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza). 
Modrzew jednoroczny, silny 2 — |i Mndelra za flaszkę */,, litra złr. 1.90 Wino | 450 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza PŁ. z Podwołoczysk ma połączenia w Przemyśla od N. Zagórz, w 
Rudka je f H — |szampańskie „Carte bianche“ po złr 450 za | 500 O, z P 5 gt kc |= : Jasła, w Tarnowie od L lipea do 31 sierpnia z Koszyc i Ortowa 
o ges = i i iesz. Nr. 2 órza PŁ. 
Brzoza trzech i czteroletnia Baa po Le pr A CLEO T H+ zB Po. ęE P s? ipep a ; » Kralowa ł z Suczawy przez Lwów. 
Jasion dwuletni z - — |2 złr. 80 et. za flaszkę 2205 13 0| 2.15 po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza: Pł. ł ze Lwowa ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła w Dę- 
klapa raj b | Na żądanie wysyła się illustrowane cenniki | 2.25 „ n n no n a» » Krakowa ah od BoszjO wa i podwaja w © ae: od Orłow: i aa "Ę 
$ z HLS LA — |darmo i opłatnie. Zamówienia niżej 30 złr. wy- A - x Podwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu ol Stanisławowa, Stryja . Dae 
pda waj e > AE ze 3— | syła się 4 a iepa zad 40 su ce wieczór pociąg osob. Nr. 16 do EM PŁ. | RE A Fe od 25 czerwca ga września z Msasny Doluej, Rabki, Cha- 

ROA , ołowa za pobraniem, a połowa po miesiącu e - ° 1 <a (Z wki (Zakopanego bez zmiany wagonów), 

i tezy letnia . . . . . . . . 5— i ) h A KI : 0 ś "M i osp. Nr. å do Podgórza-pz, | Z Podwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu od Husiatyn. Stauisławowa, Stryja , 
Grab biały jednoletni . sia. . . 8— oh. Adam ein, Upawa. 9.42 EoI anog POEP: i Kr ke i przez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
Ha 7 pa pin ie E aae ur., pE: Dom handlowy. "AA 2 gs a e ża aap B w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
Sosna amerykańska, trzochletuia | 8, | O | o6. olo Pie osobowy Nr. 18 do Podgórza-P? | = Tarnowa ma w Podgòrzu-P?. połączenie od Żywon. 
fodła amerykańska, olbrzymia, Douglasi, % 4 ARE > i : ; r : Pr 
br dw . . 2% ZAKŁAD | 758 rano pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza.Pł. je" "RZE dO Lmoeia 2a W Podgórna, do LOL a a T 
Kasztany jadalne, Maroni, dwuletnie . 20 1 q $ d argki 8.18 , ' a 4 n» n Krakowa | a g ' poc. Nr. any j 

D I ) ] 7.00 wieczór 452 Podzórza-PŁ czerwca do 15 września. 
Kasztany oz: rwono kwitnące, 2-letnie 20 . . 415 a z Po. e RPA i Pociąg Nr. 452 ma połączenie w Podg-Pł. do poc. Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
Kasztany biało kwitnące, 2 letnie . . 5 . Jana Tombińskie 0 T Ppa > -= » +» Krakowa N. Sącza i N. Zagórza, 
Wszystkie sadzonki siane są na g'uncie la- g 40 r i “odgó . 
EA 3 ? A 5 ano pociąg osobowy do Fodgórza przyst. i 
sowym. — Za opakowanie liczy się od tysiąca $ artysty-rzećźbiarza , 546 , Płaszów z Hinsiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. A £ i 
po 15 centów. 24:8 2 2| przeniesiony pe | Ł n w Mecke do prze=| 5-0 n Ę- n Zalókyśea o ETNE a Zagórzanach z Gorlice, w N. Sączu z Orłowa i Koszyc w czasie 
— | CC między fabryką cygar A i ”? A F a o ipea do sierpnia. 
dolnemi młynami. do domu wiasnego, 8.49 po oł. pociąg osobow. a AER rzyst. | 
i poleca się Szan. P. T. PP. Kierującym wszel- | 355 por. pociąg y 8 ł pe] z Hinsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia: w Jaśle od 
kiemi budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 400 , | A AO n ee, ; Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlio, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwardo- 
i wykonywa wszelkie ornamentacye i roboty kie i » p ma” K k y nia i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
artystyezno-rzeźbiarskie w marmurze, kamieniu, | 1032 prz.d poł. pociąg miesz d Pod Aim 
c. d gipsie, drzewie itp. do domów, kościołów i mie- | 10.18 PORDZPOCZEATU a A poż” 
podwójne i pojedyncze, |sis; prywatnych po cenach najumiac- |1099 ` 4 © = ytórzyńca 4, z Qświęcima. 
również rzemyki do takowych. KOZA "OEM „0. (7-62 JKrakowa 
jak najlepszej jakości, po | ZEEEEEEEEZEWNTKNH BS "igesó0 pocitaca zy ALA za pękaj 
. . LJ KIRO . atl n " h " n AB. 
najniższych cenach, poleca 4 gute Militär-Schneider 9.07 > à ; P aoi z Oświęcima. 
. 9.2 R Ą 4 „ Krakowa 
Jan Kleczeński werden aufgenommen auf dauernde Be-| 8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza poa 
schăäftigung. tevorzugt Böhmen, be! e 5 . z » gin łaszowa z Żywca ma w Kalwaryi połączenie z Wadowie.. 
5 M 5 „ Krakowa 
ry mar, 03 4 6 | J. Kasesnik 7.58 wieczór pociąg osobowy do Podgórza przyst. | 
L. 32 Rgts Schneider des k. u. k. 57 Infan-| 6.04 ,„ . $ k: $ Płasz. z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 26 czerw. do 15 wrześ. 
ulica Szpitalna, L. > terie Regimets. 2558 2 2| 8.20 „ Krakowa J . 


Nad Rudawą, 25, Neubau. Rozkłady jazdy w formacie 


vis 4 vis nowego teatru. 
j ; Papier z fabryki braci Fiiałkowskich w Bielsku. 


e" = 


kieszon. nabyć inożua po cenie 10 ct. we wszyst stacyach e. k. kolei państ. lub u konduktorów. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


